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Nie mają nic lepszego 
do —  gadania

Kto śleazi obrady Sejmu i Senatu —  a przy­
puszczać można, że nłem? zbyt wielu na to 
amatorów —  musi się dziw ić, że dyskusje tam 
toczone są tak jałowo i niepraktyczne. Zdawa­
łoby się, że ciała ustawodawcze, które tak 
rzadko — zaledwie kilka tygodni w  roku mają 
sposobność dojść do głosu, będą usiłowały po­
ruszyć aktualne zagadnienia, które „prżynad- 
kiein“ są ogólnie odczuwanemi boląc z winni. 
Tym czasem  w idzim y coś w ręcz przeciwnego. 
T y lk o  opozycja, której sanacja wciąż zarzuca 
„n ierzeczow e ustosunkowanie się" de spraw 
państwowych, porusza sprawy gospodarcze, 
finansowe i t. d„ podczas gdy większość —  w i­
docznie dia upozorowania, że coś robi —  zaj­
muje się kwestją żydowską, niewątpliw ie w aż­
ną, ale nie w tern miejscu i w tym czasie.

Tak się jakoś złożyło, że podczas dyskusji 
budżetowej w Sejmie i Senacie toczyły  się roz­
m ow y m iędzy endekami a BB na tematy ż y ­
dowskie, mimo, że zgóry było  wiadomem, że 
żadna ze stron nic zejdzie ze sw ego istniejące­
go czy  wyim aginowanego programu Ta  dy­
skusja przeniosła się potem na łamy prasy i i- 
dizie wesoło dalej bez żadnego przew idzieć się 
dającego praktycznego rezultatu.

Nikt nie może twierdzić, jakoby kwesłja ż y ­
dowska nie zajmowała w naszych zagadnie­
niach w ew nętiznych jednego z naczelnych 
miejsc, ale zadajmy pytanie, czy może ona być 
rozwiązana, a choćby złagodzoną zapoimocą 
dyskusji na kolanie w  Sejmie, zapomocą w za­
jemnych, nikogo mieobowiązujących oświad­
czeń pp. B ieleckiego i Giąoińskiego z jednej a 
M iedzińskiego i Sobolewskiego z drugiej stro­
n y?  W  to przecież sami rozm ówcy nie w ie­
rzą, a w ięc dlaczego to robią? Odpowiedź na 
to pytanie jest całkiem prosta: wysuw a się 
sprawę żydowską, jako środek dla uniknięcia 
dyskusji nad innemi sprawami. Ozy w ciągu 
Hlkutygodniiiowej dyskusji budżetowej w Sej­
mie —  jeszcze raz powtarzam y —  poza m ów­
cami opozycyjnym i próbowano zająć się po­
ważnie sprawą zarówno polską, jak i żyd ow ­
ską: sprawą strasznego kryzysu bezw yzna­
n iow ego i beznarodowościowego? Owszem, ze 
strony sanacji tak na łamach rządowych, jak 
i poselskich mówiono o tej sprawie, ale w  spo­
sób wprost oburzający —  negowano istnienie 
kryzysu, traktowano go jako rzecz, należącą 
do przeszłości, podczas gdy obecnie miożna już 
o nim m ówić jafco o przykrem  wspomnieniu.

Podczas gdy naokoło sroży się burza ni­
szcząca miljony egzystencyj, podczas gdy fi­
nanse państwa — także w następstwie tej bu­
rzy —  nie są w stanie zw iązać koniec z kon­
cern, uciekając się do coraz ryzykow n ie jiszych 
eksperymentów; podczas gdy miasta nasze i 
w si coraz bardziej upodabniają się do cmenta­
rzysk, po których kręcą się żyw e  trupy —  w 
tych strasznych warunkach ze strony sanacji, 
która przecież ma wszystko w rękach, nietyilkc 
niema żadnej pomocy, ale są kpiny w  żyw e  
oczy, są fa łszyw e daty i fa łszyw e cytaty, są 
widoczne usiłowania odwrócenia uwagi] społe­
czeństwa w inną stronę z której chleioa nie

Ostatni okl tragedii DrzoiowsKtef
W  głośnej sprawie zastrzelenia ap. Chudzika 

i  zranienia m ajora Owoca w Brzozowie zapadł 
prawomocny wyrok, mocą którego Roman Jajko 
zasądzony został na 2 lata a komisarz policj.i Dre. 
wińsk i na 5 lat więzienia. Trzeci oskarżony w y. 
w jadów ca Stankiewicz, zasądzony na 2 lata, 
wniósł kasację, którą Sąd Najw yższy uwzględnił 
i polecił sądowi okręgowemu w Sanoku ponowne 
orzeczenie co do kary bez poruszenia sprawy w i-
ay-

W  piątek 2 bm. odbyła się w sądzie sanockim 
ponowna rozprawa w  m yśl orzeczenia Sądu n a j­
wyższego. Trybunał w ym ierzył Stankiewiczowi 
karę 2 i pół roku więzienia z zaliczeniem aresztu 
śledczego od maja 1933.

W obec tego, że zarówno prokurator jak i obroń­
ca Stankiewicza przyjęli wyrok, stał on się pra­
womocny. W  ten sposób spuawa brzozowska zna­
lazła ostateczne zakończenie.

—  o o o  —.

Dla kogo to się robi?
Donieśliśmy wczoraj o projekcie utworzenia 

przymusowych organizacyj kupieckich, rzem ie­
ślniczych i przemysłowych, który to projekt już 
został na kom isji uchwalony, co znaczy, że tasa- 
ma większość uchwali go w  Sejm ie i Senacie. 
Także Izby przemysłowo-handlowe, które m ają 
obecnie dobrowolny związek, m ają utworzyć 
związek przymusowy. Dla kogo to się robi? Dla 
rzemiosła i handlu nie, gdyż one najgoręce, prze­
ciw  temu protestują, W  dodatku projekt, jak zw y ­
kle u nas, pozostawia praw ic wszystko do roz­
strzygnięcia rządowi tj. biurokracji m inislarjal- 
nej, która z życiem  mało ma wspólnego.

Na pytanie, dla kogo, już jest odpowiedź. Oto

donoszą, że na czele przymusowego związku rze. 
mieślmczego czy handlowego ma stanąć jeden 
pułkownik, zas na czele przymusowego związku 
Izb przemysłowo-handlowych drugi pułkownik. 
W idocznie zamalo jes* stanowisk komisarzy rzą­
dowych w gminach, ubezpiecza lniach itd. <ak, że 
trzeba si tworzyć nowe Ci., którzy laiku e pom y­
sły kombinują i wykony wują, nie m ają najm niej, 
szego zastanowienia, że jest to robola, która musi 
wywołać n ieprzyjem ny dla nich odruch. Co ma 
wspólnego pułkownik z rzemiosłem albo z  orga­
nizacjam i przemysłowemi? W idoczn ie kw alifika­
c je  nie odgrywają roli, byleby dla kilku swoich 
stworzyć jeszcze kilka posad.

fra n ty ,* wymiarów podatihowijcii
W YM IE R ZA .m E p o d a t k ó w  n a  p o d s t a w i e  w ł a s n e g o  u z n a n i a  o r g a n ó w  

W Y M IA R O W Y C H  DAJE N IE R A Z  N IE Z W Y K Ł E  R E Z U L T A T Y
W  łódzkim tygodniku „Praw da" (jak  wiadomo, 

jest to pismo zdecydowanie prorządowe) znajdu­
jem y następujące uwagi na temat wym ierzania 
podatków przez władze skarbowe:

„Na porządku dziennym są wypadki przecno- 
dzenia do porządku dziennego władz skarbowych 
nad zeznanian i płatników o osiągniętym przez 
nich dochodzie i wym ierzania podatku dochodo­
wego według własnego uznania organów w ym ia­
rowych, niczem nieuzasadnionego

Otóż nie ulega wątpliwości, że są płatnicy, któ­
rzy starają się ukryć część swoich dochodów przed 
opodatkowaniem- Być może, że prawdą jest j to, 
iż  u nas odsetek takich nieuczciwych p ła tn ików , 
jest większy niż gdzieindziej (ze względu na sprze_ 
czne z zasadami sprawiedliwości i słuszności prze 
pisy naszej ustawy o podatku dochodowym ), ale 
smutny ten fakt nie usprawiedliwia jednak poli­
tyki władz skarbowych, które wychudzą z zało­
żenia, że wogóie niema uczciwych płatników i ża­
dnemu w ierzyć nie można. Taka polityka nietylko 
n ie przyczynia się do zwalczania nadużyć podat­
kowych, lecz sprzyja im, gdyż płatnik uczciwy 
potraktowany jako oszust, którego zeznanie nie 
zasługuje, na wiarę, w przyszłości, przy sporządza,, 
niu zeznan podatkowych zgóry bierze' pod uwagę, 
iż jego zeznanie zostanie zignorowane i sporządza 
je  odpowiednio.-. 1

Niektórzy płatnicy usiłują bronić się przed nie. 
spraw iedliwym  wymiarem podatku dochodowego

będzie, a z pewnością w yjdą  stamtąd jeszcze 
silniejsze niż dotąd kwasy, jeżeli nile coś ger 
szego.

Ta  zabawka trwa już kilka tygodni z prze­
rwami i zapewne potrwa jeszcze przez marzec 
Zabraknie tematu żydowskiego, wyszuka się 
inny, byie ominąć zdaleka i ostrożnie te, które 
się siwą wagą i znaczeniem same nasuwaiją, 
wprost proszą się bodaj o om ówienie, jeżeli 
już nie o zaradzenie. Jest to metoda sanacyj­
na,. polegająca na udawaniu, że Sejm ma coś 
do gadania, rzeczyw iście gada, gada...

bez uwzględnienia złożonego przez nich zeznania 
Poczynanie takie okazuje się w większości p rzy­
padków bezmadziejnem. Nakaz płatniczy nie traci 
swojej mocy obowiązującej, chociaż został zaskar­
żony. Podatek wym ierzony pod.ega ściągnięciu, a 
skarga płatnika wędruje po instancjach i przed 
upływem kilku lal nie zostaje rozstrzygnięta. — 
W  dodatku płatnik musi ponosić koszty postępo­
wania. Z reguły nigdy praw ie nie udaje się skIo. 
nić w ładzy skarbo\vej do unieważnienia wymiaru, 
dokonanego na innej —  niż zeznanie płatnika —  
podstawie, nawet gdy w ym iar okazuje się w Iw ie . 
tle wyjaśnień płatnika zupełnie niedorzeczny i ja ­
skrawię sprzeczny z rzeczywistością".

Nasz feljeton
— o—  -

. W  najbliższych dniach na lamach naszego 
dziennika rozpoczynamy druk pracy historycznej 
byłego posła na Sejm i byłego więźnia brzeskiego 
DRA JÓ ZEFA P U T K A  pod tytułem:

„MROKI ŚREDNIOWIECZA”.
Praca ta ze względu na treść i osobę autora 

w,zbudzi w ielk ie zainteresowanie w  społeczeń­
stwie.

Celem uregulowania nakładu pisma prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty.
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„Wielkość tęsknot"
W iednem z czasopism, literackich (nale­

ży dziś czytać pilnie te wydawnictwa nie- 
tyiko ze względów... literackich) ukazai się 
artykuł p. Kazimierza Bazara o zmarłym 
niedawno poecie niemieckim —  S T E Ia N IE  
GEóRGE. W poecie tym, zaanektowanym 
przez hitleryzm na rzecz „ideologii nazi'- 
stycznej", widzi również i  autor artykułu 
duchowego prekursora Trzeciej zRcszy, \ 
stwierdzaj de, że — „epoka Hitlera jest 
jednocześnie epoką Georgc‘a“ . „Wszystko 
co w czynach kanclerza stanowi , wyraz 
prawdziwej „tęsknoty do wielkości", pisze 
p. Baza/r, co —  każdy to musi przyznać ( ! )  
—  w nim Wyraźnie istnieje —  jest tylko 
linją równoległą do „napuszonego" styla, 
z którego naśmiewali się rozmaici rozpa­
noszeni pismacy" ...

■Nie chodzi nam tu o Geotge‘a i  i  eg o 
prawdziwą czy domniemaną tylko rolę w 
kształtowaniu dzisiejszej rzeczywistości 
niemieckiej, —  zainteresowaliśmy się nar 
lomiast szczerze ową żyjącą podobno w Hi­
tlerze „tęsknotą do wielkości", której istnie­
nia autor artykułu nie uzasadnili niestety, 
żadnemi argumentami. Na czem bo mo­
głaby polegać i  w czem się przejawiać 
„tęsknota do wielkości", kanclerzowi Trze­
ciej Rzeszy przypisywana?... Przejawia się 
ona może w organizowaniu miljonowej ar- 
m ji brunatnych pas^rzytóio, czy też w 
zainscenizowaMu „kawału“ z płonącym 
Reichstagem? A może w fundowaniu o- 
bozów koncentracyjnych, W realizowaniu 
obłędnych teoryj rasistycznyeh, w wypę­
dzaniu z Niemiec uczonych i  artystów, w 
obdarzaniu Niemców „dobrodziejstwami" 
ustawy sterylizacyjnejf... Doprawdy, w tein 
rosnącem codzien lie bogactwie faktów i  zja­
wisk z hitleryzmem związanych, można się 
ujprost zgubić, szukając uzasadnienia wzru­
szającej teorji o „tęsknocie do wielkości", 
wołającej z głębi duszy p. Filhrera!

A może najtępiej będzie udzielić głosu sa­
memu —  ,,tęskniącemu"  i z jego autobio­
grafji („Mein Kam pf") yfzytoczyó parę 
historycznych i  epokowych aforyzmów?... 
Cto próbki: „Wszystko, co mówię i czynię, 
jest historią"... „Broniąc się przeciwko 
Żydom, spełniam dzieło Boga"... „Grzech 
przeciw krwi i  rasie jest pierworoanym 
grzechem tego świata"... ,(Nie ma się naj­
mniejszego pojęcia, jak należy ludzi tuma­
nić, aby pociągnąć za sobą masy"... I  t. d. 
i  t. p. Jeśli jest w tern wszystkiem jakaś 
,,wielkość", to chyba z gatunku tych, któ- 
remi zajmują się... psychjatrzy, lecząc pół­
główków i megalomanów.

Ale swoją drogą powstaje pytanie, ko­
mu i na co może być potrzebne szerzenie i 
utrwalanie wśród Czytelników polskich dzi­
wacznych LEGEND 0 „wielkości tęsknot" 
Hitlera?... 1 pytanie drugie i czy autor o- 
mawianego tu artykułu naprawdę wierzy, 
że to właśnie „w ręku Hitlerd leżą dziś lo­
sy Niemiec?... Czy nie raczej w ręku... 
Kruppów i  Thyssenów?

„PrzeastawicifP robotni
wybrani przez przedstawicieli „Lewiatana”

Ustawa z dn. 22 marca 1933 r. o 
przeznaczenia wpływów z kar pienięż­
nych na akcję kulturalno - oświatową i 
opiekuńczą na rzecz robotników po­
stanawia, iż sumy, powstające z wpły­
wów i naieżnoścl z kar pieniężnych, 
nakładanych na robotników w  zakła­
dach pracy za różne przekroczenia, 
przewidziane w  regulaminach pracy, 
oraz wpływy i należności z kar pie­
niężnych, nakładanych przez inspekto­
rów pracy na przedsiębiorców za prze­
kroczenia przepisów o ochronie pracy 
robotników, przeznacza się na akcję 
kulturalno • oświatową i opiekuńczą na 
rzecz robotników.

Dla decydowania w  sprawach po­
działu i użycia sum, przeznaczonych na 
powyższe cele, tworzy się przy mini­
strze Opieki Społecznej specjalną K o­
misję, w  skład której, poza nrzewudni- 
czącym, jego zastępcą, delegatami mi­
nistrów Opieki Społecznej, Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego oraz 
Spraw Wojskowych, wchodzą również 
trze! przedstawiciele robotników w y­
brani przez Zarząd Główny Funduszu 
Bezrobocia z pośród przedstawicieli ro­
botników, wchodzących w Skład tego 
Zarządu.

Tak więc, przedstawiciele minister- 
iów do tei Komisji wyznaczaja odnośni 
ministrowie, natomiast przedstawicieli

robotników wybierają nie robotnicy, 
iecz Zarząd Główny ^unauszu Bezrobo­
cia, składający się w dwuch trzecich 
nie z robotników, Gdyby Zarząd G łów­
ny wybierał do wspomnianej Komisji 
swoich przedstawicieli, wszystko było­
by w porządku. A le  ma on wybrać 
„przedstawicieli" nie dla siebie, , lecz 
dla robotników.

Właśnie na ostatniem swem posie­
dzeniu dn, 28 ab. m, zajmował się Za­
rząd Główny Funduszu Bezrobocia m. 
in. także sprawą wyboru tych trzech 
„przedstawicieli" robotników. Zasiada­
jący w Zarządzie Głównym prawdziwy 
przedstawiciel Komisji Centralnej Zwiąż 
ków Zawodowych zakwestjonował pra­
wo Zarządu Głównego do wybierania 
robotnikom przedstawicieli, podkreśla­
jąc, jak wyżej powiedziano, że Zarząd 
Główny może wybierać jedynie swych 
przedstawicieli, zaś w  sprawach wybo­
rów przedstawicieli robotników mogą 
decydować tylko robotnicy. Tymcza­
sem robotników w sprawie wyboru ich 
przedstawicieli wcale nie dopuszcza się 
do głosu, natomiast będą tu mieć głos, 
i to decydujący, przedstawiciele „L e ­
w iatana1. Jest rzeczą jasną, że „przed­
stawiciele" robotniczy, wybrani przez 
przedstawicieli „Lewiatana" choćby 
nawet z pośród robotników, będa 
„przedstawicielami" narzuconymi. W

tych warunkach przedstawiciel Komisji 
Centralnej hie przyjąłby mandatu przed 
stawiciela robotników, gdyby mu go 
chciano ofiarować, uchyla się również 
od udziału w  tych wyborach i zgłasza 
swój protest do protokółu.

Ciekawe jest, że wszyscy pozostali 
przedstawiciele robotników W liczbie 
pięciu, zasiadający w  Zarządzie G łów ­
nym Funduszu Bezrobocia z ramienia 
związków chadeckiego, enperowskiego 
i „sanacyjnych" nie zdobyli się ani na 
jedno słowo w powyższej sprawie, a 
trzej z pośród ■ nich, przedstawiciele 
związków Ch. D., ZZP. i Z2Z., których 
kandydatury na „przedstawicieli" ro­
botników zaproponował jeden z przed­
stawicieli Min. Op. Społ., przyjęli w  
milczeniu wybór, dokonany głosami 
„Lewiatana", Rządu i samorządu. Z po­
śród przedstawicieli robotniczych jeden 
tylko przedstawiciel ZZZ, oddał swój 
głos za, głosując snać na siebie

Tak więc z  rąk „Lewiatana i przy 
bierności, a raczej milczącem poparciu 
członków Zarządu Głównego Funduszu 
Bezrobocia z pośród nie - klasowych 
przedstawicieli robotników —  robotni­
cy polscy otrzymali nowe „przedstawi­
cielstwo".

Nie trzeba dodawać, że jest to „przed 
stawicielstwo” nietylko narzucone, ale 
wręcz... groteskowe. WŁ. SZCZUCKI

Fundusz Bezrbbocia czy przedsiębiorstwo obliczone na zysk?
W  enuncjacjach rządowych często sły. 

szy się, że tajważniejszem zagadnieniem 
dla Rządu i jego największą troską jest 
walka z bezrobociem, przyczem pod po­
jęciem „walka" —  jak wynika z oświad­
czeń rządowych —  rozumie się zarów­
no zatrudnienie pozostających bez pra­
cy, jak i o Kazanie pomocy tym, dla któ­
rych pracy brak.

W  tym celu przecież powołany został 
do życia Fundusz Bezrobocia, na ben 
ceJ każdy robotnik i każdy pracownik 
umysłowy płaci „dziesięcinę" ze swoich 
mizernych zarobków,

Teraz otó dowiadujemy się, że Fun­
dusz Bezrobocia, który w  miarę pogłębia 
nia się kryzysu... ogranicza! wysokość 
i cZas udzielania zasiłków, zaledwie 
cząstkę zebranych pieniędzy rozdziela 
pomiędzy bezrobotnych, a większą 
część... N ie wiemy, co się staoie t  set- 
kanu tysięcy miesięcznych nadwyżek 
dochodów nad wydatkami? Czy Fun­
dusz Bezrobocia poszedł według nowe­
go kursu „sanacyjnego", t. j. kapitaliza­

cji wewnętrznej, czy może F. B przei­
stoczył się w spółkę akcyjną i zamierza 
W końcu roku operacyjnego wypłacić 
dywidendę akcjona>-joszom, czy też mo­
że ciuła kapitały na \,czarną godzinę", 
uważając, że obecna godzina nie iest 
jeszcze dostatecznie czarna'*

W obwodzie warszawskim ściągnięto 
w styczniu r. b. ze składek i kar 
322,982,24 gr„ a wypłacano bezrobot­
nym w postaci zasiłków zaledwie 
98,655,61 gr. czyli 30% zainkasowanej 
kwoty. Na koszty administracyjne w y­
dane 40,229,29 gr„ czyli 12,3% w pły­
wów, a 10% tego, co wypłacono bez­
robotnym. W  kacach Funduszu pozo­
stała „nadwyżka" w  sumie zł. 184,097,34 
groszy.

iV poprzednim miesiącu, w  grudniu 
1933 r„  wpływy były hie o wiele mniej­
sze, bo wyniosły 313,567,74 gt„ ? ezęgo 
wydano 132,558,84 ł znowu w  kRsach 
F. B. pozostało 181,008,90 gr. W  tym to 
miesiącu grudniu koszty administracji 
przewyższyły sumę wypłaconych zasił

ków i stanowiły 55%' wydatków.
Jedno z dwoiga: albo za wysokie

składki się ściąga, a w  takim razie na­
leży je obniżyć, albo ustanów ć mini-’ 
mum zarobku wolnego od opłat, -albo- 
też Fundusz Bezrobocia nieopatrznie 
skrócił czas zasiłków, a w takim razie 
należy wrócić Jo dawnego 9-miesięcz- 
nego terminu.

Bo takiego stanu rzeczy, żeby Fun­
dusz Bezrobocia „ciułał ‘ kapitały, zbie­
rane w dużej części z ostatniej nędzy, i 
żeby kapitały te leżały bezużytecznie 
w tym czasie, kiedy tysiące rodzin giną. 
dosłownie z głodu, tolerować nie można.
1 A  w końcu jeszcze jedna uwaga Czy 
pó tylu latach „usprawnienia" i „reor­
ganizacji" nie uważają nasze „czynnik: 
decydu:ące", że 40%, a nawet 55% w y­
datków na koszty administracyjne jest 
stanowczo o wiele zadużo? Czy po to 
Fundusz Bezrobocia istnieje, ażeby u- 
miesznzano w  nim na ciepłych posad­
kach różnych mniejszego kalibru w y­
znawców ,,ideologji"?

Lenin w KraKowie i PoroHiniP
Wspomnienia N. K. Krupskiej

II
Z zainteresowaniem czytamy także 

te, bardzo ostrożnie napisane uetępy,—  
które są poświęcone słynnemu wyjazdo 
wi L nin* i innych bolszewików ze 
Szwajcarji przez Niemcy i Szwecię do 
Rosji. Krupska prze ustawi: rzecz tak 
iż inicjatywa wyszła ze stroay nueńsze- 
wika Martowa. Pisze:

„19 marca 1917 t. odbyła się (fr Szwaj 
carji) narada różnych polityczny cli grup 
rosyjskich emigrantów internacjonalis­
tów, mieszkających w Szwajcarji, w spra 
wie — jak prżedostać _ię dó Rofiji. Mar- 
tow wysunął projekt uzyskania przepusz 
czenia emigrantów przez Niemcy wza- 
mian za internowanych w Rosji niemiec 
kich i austrjackich jeńców. Jednak nikt 
na to się nie zgadzał. Tylko Lenin chwy­
cił się tego planu".
Książka Krutlśkief Jćśł ciekawa z te­

go względu, że bliżej poznajemy dzięki 
mej najwybitniejszych pomocnikow Le­
nina z okresu drugiej emigracji. Wśród 
aich wielu iest takich, którzy dzisiaj od­

grywają niemałą rolę w Rosji sou ec- 
kiej. Natomiast mniej znamy postać. — 
która —  wedle książki Kruoskiej—  by­
ła jedna z najbliższych Leninow: i Krup 
skiej w umawianym okresie. Jest to 
Inessa Armand, z pochodzenia Francu­
zka, która poc/czas wszystkich perype- 
tji drugiej emigracji odgrywała prizy Le­
ninie wielką rolę. Jeździła np. do Ro­
sji organizować wybory do IV Dumy, 
brała z ramienia bolszewików udział w 
różnych naradach międzynarodowych.

Skore mowa o osobach z otoczenia 
Lenina, musimy stwierdzić, iż zastana­
wia w książce ogromna ilość prowoka­
torów, którzy kręcili, sie kolo wodza 
rosyjskich bolszewików. Krupska opo­
wiada nam o takich prowokatorach, jak 
Żytomirski, organizator transportów hie 
legalne! literatury BrendztóSkij sekre­
tarz redakcji „Praw ay" Czernomuzow i 
inni, N ie brakło prowokaterow wśród 
posłów... Prowokalorką była „Lusia", 
żona posła Sierowa z II Dumy; prowo­

katorem był poseł do III Dumy Szurka, 
now. No i wreszcie, a raczej przede- 
wszystkierr. prowokatorem byl szef sze 
ściogłowej frakcji bolszewickie! w  IV 
Dumie, Roman Malinowski. Malinowski 
bywał w Krakowie i w  Poroninie, O 
nim pisze Krupska dość obszernie, Gdy 
po raz pierwszy przyjechał Malinowski 
(do Krakowal, był —  pisze Krupska —  
jakiś bardzo podniecony.

„W  pierwszej chwili bardzo mi się nie 
podobał, oczy wydawały się jaaieś nie­
przyjemne, nie spodobai się jego niena­
turalny tupet. Ale to wrażenie się zatarło 
przy pierwszej zaraz rzeczowej rozmowie. 
Trzeba zważyć, że Malinowski był 

członkiem bolszewickiego centralnego 
komitetu... W  Krakowie i w Paryżu w y­
głaszał referaty.

Po peWnym czasie zaczęły się rozpo­
wszechniać niekorzystne pogłoski o M i -  
linowskim. Krupska pisze: r

„Lenin uważał za rzecz całkowicie nie 
prawdopodobną, zeby Malinowski byl 
prowokatorem Raz tylko zabłysła wąt­
pliwość, Pamiętam, pewnego razu W Po­
ronin e, gdyśmy wracali od Zinowjewa 
i .mówili o rozchodzących się pogłoskach 
hi nhi nagle zatrzymał się na mostku i 
powiedział: — A raptem prawda? —  I

twarz jego była pełna trwogi. — Ale 
co ty mówisz 1 — odpowiedziałem I Le­
nin się uspokoił i zaczął gwałtownie wy­
myślać na mieńszewikó™ za to, że d  nie 
cofają się przed żadnymi środkami w 
walce z bolszewikami. Wlęćej nie miał 
już żadnych wahań w tej sprawie" 
Przypominamy czytelnikowi, że latem 

roku 1914 gdy wiceministrem spraw we 
wnętrz.nych został generał Dżunkowsklj 
i dowiedział się o prowokatorskiej roli 
Malinowskiego, zakomunikował o tem 
prezesowi Dumy państwowej Rodziance 
i podniósł konieczność zlikwidowania 
tej sprawy; 8 maja 1914 Malinowski wrę 
czył Rodziance oświadczenie, że ustę­
puje z Dumy, ymbec towarzyszy partyj­
nych umotywował swoje wycotanic się 
przyczynami ósobistemi. i wyjechał za­
granicę. Po Drzewrocie październiko­
wym dobrowolnie wrócił do Rosji, od­
dał się do rąk władzy sowieckiej i zo- 
sbał rozstrzelany z wyroku Naczelnego 
Trybunału,

Książka Krupskiej przypom ina nam o 
wielu faktach zapomnianych lub mało 
znanych. Z ciekawością będzie przeczy- 
przez tych, którzy pamiętają przedre­
wolucyjne i rewolucyjne'czasy związane
z rokiem 1917. KAZ. CZAPIŃSKL
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Idea l;yje nadal!
W Y W IA D  Z TO W . JUL.JUSZEM DEUTSSCHEM, PR ZYW Ó D C Ą  SCHUTZBUNDU

Czasopisma SjAufruf1, wychodzące w P ra ­
dze, zawiera w numerze 1 marca w yw iad z 
Iow. Deutschem, przywódcą „Schulzbundu" 
auslrjackiego. W yw iad  ten podajemy w ca­
łości.

Jestem zanadto pod wrażeniem wydarzeń au­
striackich, by ogarnąć ich skutki.

Rząd Dollfussa usiłuje przedstawić walki w 
Austrji jako zamach bolszewicki. Trudno o coś 
śmieszniejszego. Praw ie rok klasa robotnicza Au- 
-strji broniła się środkami demokratycznemi p.ze- 
ciw dyktaturze rządu Dollfussa. W  okresie tym 
poczyniliśrnj- dziesiątki propozycyj porozumienia. 
\czkolwiek oburzenie z powodu złamania konsty­

tucji przez rząd Dollfussa i zniszczenia ustawo­
dawstwa społecznego rosło w  masach robotniczymi 
z lvgodnia na tydzień, usiłowaliśmy powstrzymać 
wyimch niechęci powszechnej. Jeszcze w lygod- 
niach ostatnich, ba, w  ostatnich dniach, praco­
waliśmy nad pokojowem rozwiązańiem kryzysu. 
Wszystko bvlo nadaremne. Dyktatorskie opętanie 
kanclerza i jego przyjaciół udaremniło w *  elki 
apel. Doszło w ite  wkońcu <lo tego, do czego przy jść 
musiało. Jednostronne poszukiwanie broni, skie­
rowane wyłącznie przeciwr Schu Izb u netowi repu­
blikańskiemu, podczas gdy faszystom wolno było 
paradować w cieżkicm uzbrojeniu i zaaresztowa­
nie przywódców- rozwiązanego Schuizbundu, w y ­
czerpały .resztki cierpliwości. Starcie w Lincu b y ­
ło iskrą, które wysadziło w  powietrze beczkę pro­
chu.

W ydarzenia rozwinęły się dzięki postępowaniu 
rządu Dollfussa w sposób nieuchronny. Gdy nie 
było innego wyjścia, robotnicy Austrji stanęli do 
walki. ,

W ałka ta pod względem miHfaainyim zakończy­
ła się klęską, ale lo m ilitarne zwycięstwu nie 
przyniesie Dollfussowi i  F ey ‘ow i w aw lzynów . 
Można zwyciężyć, gdy się artylerję kieruje na do­
my mieszkalne, w których znajdują się kobiety 
i dzieci, ale niemożna na tern oprzeć i ząaow. O- 
krucieńslwa so lda leski obudziły sumienie całego 
świata, a może i więcej. Gdy dowiedziano się o 

ouakruioieńsitwach, popełnionych podczas wallc, to 
podia zemsta zwycięzców musiała głęboko obu­
rzyć wszystko na święcie, co jeszcze zachowało 
uczucie ludzkości i praworządności. Źe ciężko ran­
nych wlecze się pod szubienicę, że oprawców- roz­
syła się po kraju, by m ordowali czcigodnych mę­
żów, wiernych do osła lica swym  przekonaniom —  
wszystko to nie pójdzie w -zapom nien ie tym, co 
wzdęli na siebie te hańbę, sromotną. A  uczynili to 
w im ię chrześcijaństwa!

O bohaterstwie, z jakiem  wałczyli sebutzbur- 
dow-cy, nie potrzebuję mówić. Kto był świadkiem 
ich odwagi, ich poświęcenia, ich ofiarności, ich 
bezinteresowności, ten nigdy niezapomni godziny 
walki tragicznej.

Rysem znam iennym wałczących sohutizbun- 
dowców było, że w  czasie wałki głodowali i marz ■ 
Li, ale nie zrabowano ani jednego magazynu ż y w ­
ności, ani ubrań. Czyści i miesplamieni miczem, co 
jest praw ie nieuniknione w  rewolucji, —  wyszli 
scbntzbundowcy z walk w ja łe j Austirj.i,

Wskutek zatargu, wynikłego w  górnic Lwie żupy 
■wielickiej i bocheńskiej pod wpływam  postano­
wień nowej ustawy scaleniowej i zagrożonych 
w związku z tern praw prow izyjnych  górnictwa 
obu kopalń —  delegaci CZG imterwenjowałi w  
dniu 28 lutego w  dyrekcji monopolu solnego, a 
następnie dzięki poparciu dyrektora M ickiew i­
cza. uzyskali audjencję u wicem inistra jkarbu 
Jasi.zębskiego. Za podstawę konferencji posłu­
ży ły  postulaty, zawarte w  memorjałe, wniesio­
nymi przez przedstawicieli GZG równocześnie w
i  tórym górnicy sprecyzowali swoje żądania i dali 
w yraz obawom, nasuwającym się w  związku z 
wipi o wad zen iem w  życie ustawy scaleniowej i za­
rządzeniem dyrekcji poirącania skteddk na fun­
dusz emerytalny. P o  wyiczerpuiątoem w ypow ie­
dzeniu się delegatów p. m inister Jastrzębski z ło ­
żył w  obecnoiści p. dyrektora M ickiewicza oś wiatr1 - 
ozenie, w  k łArem zaznaczył, że wszelkie wątipłi- 
**ości, zw iązane z  zachowaniem dotychczasowych 
praw, nabytych do prow izji, r ie  mogą m ieć uza­
sadnienia, ponieważ w ładze stoją na stanowisku 
respektowania w  dalszym  ciągu tychże nabytych 
praw odnośnie zaopatrzenia prow izyjnego.

Co się teraz stanie —  nie wiem. To narazić nie 
da się powiedzieć. Ale jedno jest powne: musi to

K R O N I K A  Y A R N O W S K m
, - o -

KONFERENCJA W  S PR A W IE  UM O W Y  
ZBIOROW EJ ZA W . ZW . ROB. B U D O W LA ­
NYCH odbyła się we środę 28 lutego. Dziwne 
stanow isko na kon ferencji za jęli pp. in żyn iero­
wie, którzy ubiegłego roKu m ie li pretensję do 
Zw iązku, że ich wprost zaprosił do inspektora 
pracy, a obecnie sam i żąda li zw ołan ia  drugiej 
konferencji, a le już u p. inspektora pracy.

ZEBR ANIE  ROB. B U D O W LA N YC H  w spra­
w ie  um ow y zm orowej odbyło się w piątek rano. 
Sprawozdanie z  odbytej kon ferencji z praco­
dawcam i złoży li tow. Zakom a i K uk la  W ł.

ROBOTNICY K RAW IECCY zatrudnieni w 
firm ie Landm an pow rócili w poniedziałek 26 
lutego do pracy po z likw idow an ia  2-tygodnio­
wego strajku. D ziw ne wrażenie zrobiło na stra j­
kujących, k iedy po dw utygodn iow ym  strajku 
akurat w dzień jego likw idac z jaw iła  się po­
licja , k tóra siln ie obstaw iła firm ę. P rzez cały 
czas n ikt nie interesował się strajkiem , żadna 
w ładza o tern nie pom yślała, tylko w łaśnie w 
dzień jego lik w id ac ji musiała a w ić się policja. 
Poco? N ikt, zdaje się, nie wie.

W A L N E  ZE BR AN IE  ZA W . Z W  ROB. 
PRZEM. ODZIEŻOW EGO odbędzie się w n ie­
dzielę 4 b. m. w sali Domu Robotniczego o g o ­
dzinie 10 rano, na które zaprasza się wszyst­
kich pracow ników  przem ysłu  odzieżowego.

ZE BR AN IE  RADY K LASO W YCH  ZW . ZA ­
W O DO W YCH  odbyło się w piątek o  godzin ie 7 
w ieczór. N a  zebraniu w sprawach zawodowych 
re fe row a li tow. S it i  dr Agatstein .

AKADEM JE ŻA ŁO BN E  ku czci poległych  bo­
haterskich tow arzyszów  au-strjackich odbędą się 
w niedzielę o godz. 3 popołudniu w  sa li ZZK  na 
ko łon ji warszt. i  o  godz 7 w ieczór w sa li Do-

Nłezaleiżnie jednak od powyższego ewentualne 
przyszłe zmiany, wynikłe z zastosowania nowej 
ustawy scaleniowej odnośnie do zabezpieczeń.a 
na starość, będą w  stosownym czasie przedm io­
tem rozważań na wspólnej konferencji czynników 
rządowych z przedstawicielami GZG. Tak więc 
niebezpieczeństwo zachwiania uprawnień prow i 
zy jnych górnictwa małopolskiego zostało dzięki 
odpowiedniej taktyce delegatów GZG uchylone

Przebieg dotychczasowej akcji na terenie W ie ­
liczki i Bochni stał się równocześnie dla przed­
staw icieli ZZ Z  druzgocącą klęską, temibardziej, że 
zv,odztiill oini górnictwo do ostatniej chw ili dale­
ko idącemi obietnicami, których wobec .nowej u- 
staw y scaleniowiej, będącej dziełem  ich przyw ód­
ców, nie byli w  możności zrealizować i obronie.

CZG uważa, że w  powyższym  zatargu sipeinii 
swój obow iązek organizacyjny, ponieważ w obec­
nej ciężkiej dla klasy robotniczej sytuacji, zdołał 
przyczyn ić się do zachowania podstawowych u- 
prawmień prow izyjnych , które w  m yśl zapewnień 
p. ministra Jastrząnskiego m ają być nadal przez 
czyn,nitki rządowe w  całej rozciągłości przestrze­
gane.

być rzecz wielka, dla której ludzie tak walczą 
i umierają, jak austr jarcy schutzlnsmfowcy. Cho­
ciaż walka la narazie skończyła się klęską, to

ID E A  ŻYĆ B Ę D ZIE  N A D A L

i odda sprawjpdbwość tym, którzy złożyli dla niej 
życie w ofierze.

mu Robotniczego. Akadem je odbędą się za  za­
proszeniam i W stęp 20 gr. Dochód z akadem ji 
przeznaczony jest na rodziny po poległych  to­
warzyszach austrjacKich

SK O NFISK O W ANA  PORAŹ DRUGI JEDNO­
D N IÓ W K A  p. t. „P ręg ie rz  T a m o w a 11 ukaże się 
w tygodn iau  „Praca

N IE ZW Y K L E  ZN A M IE N N Y  był napad bo­
jów k i t. zw. legjonistów pod dowództwem  p. Mar 
szaUtowicza na dra Mieczysława Rozwadow­
skiego, którem u zrobiono pięć dziur w  g łow ie  
i  boku. Napad m iał m iejsce w ba-ze „S avoy“ , 
gdzie przybyła  p ijana  bojów ka po uroczystem  
pożegnaniu z ustąpionym kom isarzem  m. T a r­
nowa p. M arszatKowiczem .

PA N  ASESOR BORUCH N A D A L  URZĘDUJE  
W  OPIECE SPOŁECZNEJ. D ziw na i  n iezrozu­
m iała  jest następująca h istorja: Udowodniono 
ośw iadczeniem  p. W a le r ji W zorkow ej i  p. M., 
że p. asesor* Boruch, prezes ZZZ, czl. zw. legio­
nistów, czt. B BW H  1 prezer SOR, kradł kartki 
na chleb, przeznaczone dla bezrobotnych. W szy­
scy o tem m ów ią  w  Tarn ow ie  —  i  nic. A  na­
wet o tego pana Borucha była  delegacja  zło ­
żona z pana posła z B B W R  Starzyka i Ryzy 
u p. M ilanicza, now ego kom isarza m. Tarno­
wa, aby postaw ić kandydaturę jego na radn e­
go w obecnych wyborach uzupełn iających w  I. 
okręgu. W szyscy w iedzą, co to jest opieka spo­
łeczna i jak czułem musi być to stanowisko, aby 
nie skrzyw dzić tych najniedniejszych, opuszczo­
nych od wszystkich, a  tu urzęduje tam  i  dec j- 
du je o wszystkiem  p. Boruch, m ając do sw ejv 
dyspozycji asygnaty kasy m iejsk iej. Czyżby ten 
pan tak zżył się z obecnem i stosunkam i be- 
bloczków  tarnowskich, że boją się go ruszyć, 
aby on nie zaczął gadać?! Dobrzeby było, gd y­
by wobec tego ktoś z w ojew ództw a zaintere­
sował się tą całą sprawą.

ZN Ó W  „H ASŁO" A  W Ł A Ś C IW IE  P. K U LE ­
SZA  straszy obywateli, aĘy w w yborach  uzu­
pełn ia jących  n ie głosow ali na „B lok socjali- 
styczny“ , bo socja liści pod dowództwem  dr. Li- 
djf Ciołkoszowej m ogą zaprowadzić dyktaturę 
w  m agistracie i  w tedy p. Kulesza razem  z m a­
są Boruchów i  innych podobnych im  typków  
m usiałby iść na w ędrów kę do innej ziemi o- 
biecanej.

NA BEZCZELN Ą  N A PAŚĆ  W  „IKC“ N A  
TUR W  TAR N O W IE  podajem y p. koresponden 
tow i clo w iadom ości, że za  kradzież czci naszej 
odpow ie w sądzie. Sztandaru czerwonego się 
n ie w stydzim y i  n igdy się go nie wyprzem y, bo 
to krew  nasza. A  na kpiny, znajdziem y odpo­
w iedź zgangrenowanym  typom 70-letnim. któ­
rzy  napróżno chcą nas ośmieszyć, gd y  sam i są 
śm ieszni.

W A L N E  ZE B R A N IE  TO W A R ZYST W A  O- 
CHRONY LOKATORÓW  odbędzie się we w to­
rek 6 b. m. w sa li m agistratu  o godzin ie 6 w ie­
czorem, na które zaprasza wszystkich  im ien iem  
powyższego Towarzystwa, prezes tow  Maurycy 
Hutter.

W  SĄDZIE  O K R £ G «W *M  dna 2 bm. odbyła 
się rozpraw a karna przeciw ko tow. K. N ow a­
k ow i i  D ziu lackiem u, oskarżonym  z art. 133 § 1 
kk. Rozpraw ę odroczono w celu w ezw an ia  dal­
szych św iadków.

OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)COCXXX>0< 

TO W A R ZYSZE ! TO W ARZYSZK I!
ROZPOW SZECH NIAJCIE  SWÓJ D ZIEN N IK !  

ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

Utrzymanie starej prowizji 
w salinach małopolskich

Dzięki nadzwyczajnej metodzie fabrykacji 
i niezrównanej jakości czystych surowców 
roślinnych, udało sie uzyskać produkt 
znpełnie doskonały: tutki „irBisWri AIDA“ 
150 ze 35 gr.
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C z e c h s s ł o  « a c { i
- a fasz-p *iowsk* Austria

Ostatnie krwawe wydarzenia w Au- 
strji szczególnie głęboko wstrząsnęły ca­
łą ludnością bezpośrednio graniczącej 
Czechosłowacji. Silne zainteresowanie 
całej opinji walkami w Attstrji znalazło 
swój wyraz takie w namiętnych deba­
tach parlamentu.

Stanowisko zewnętrzne Czechosłowa­
cji, będącej głową Małej Ententy i naj­
bardziej eksponowanym sojusznikiem 
Francji w Europie środkowej, zmusza 
ten kraj do uważnej obserwacji rozwoju 
sąsiedniej Austrji, Po zwycięstwie H itle­
ra w Niemczech Czechosłowacja jest bez 
pośrednio silniej zagrożona przez postę­
pujący faszyzm, niż każdy ii.ny kraj. I 
skoro dzięki sfaszyzowaniu Austrji jesz­
cze jeden sąsiad włącza się do bojowego 
frontu faszyzmu, to sprawa obrony staje 
się dla Czechosłowacji trudniejsza, niż 
dla wszystkich innych krajów w Euro­
pie

Wystarczy spojizeć na mapę, by prze­
konać się o skomplikowanej sytuacj —- 
Cały kraj składa się prawie z samych 
granic. Olbrzymia jest granica bezpośred 
nia z Niemcami hitlerowskiemi, biegnąca 
od' Bawarii przez całą Srksonję do Śląs­
ka; wzdłuż długiej linii Słowacji idzie 
granica faszystowskich Węgier, które od 
dawna w sojuszu z Włochami już od koń 
ca ostatniej wojny są czemś w rodzaju 
wroga dziedzicznego Czechosłowacji. — 
Dalej część renubliki graniczv z Poisltą 
Piłsudskiego, z którą stosunki nigdy nie 
były zbyt przyjazne i która w ostatnich 
miesiącach stała się niepewna. I jeżeli 
teraz jeszcze Austria otwarcie przystępu 
je do frontu faszystowskiego, to Czecho­
słowację zamyka pierścień przeciwni­
ków, a otworem zostaje tylko wąskie po­
łączenie graniczne ze sprzymierzoną Ru­
munią. Dla Czechosłowacji i jei obrony 
niewielką przytem stanowi różnicę, czy 
Austrja zjednoczv się z Niemcami czy 
też z wrogim interesom Czechosłowacji 
t Malej Entencie — faszyzmem włoskim 
I w tym drugim wypadku, w razie wybu­
chu wejny między związkiem państw fa­
szystowskich a państwami, idącemi z

(Kor. własna z Pragi).

Francją, Czechosłowacja byłaby d'o tego 
stopnia otoczona wrogami, że obrona jej 
granic byłaby zadaniem bardzo trudnem 
do rozwiązania.

Gayby ponadto usiłowania Wioch 
wskrzeszenia państwa austriacko - wę­
gierskiego powiodły się, to wówczas nad 
samem istnieniem Czechosłowacji zawi­
słby znak zapytania. Z tego też względu 
prawicowi politycy czescy nagm potrak­
towali Niemcy hitlerowskie iako mniej­
sze zło i radzą jako środek zabezpiecze­
nia przed Austro - Węgrami, zbliżenie 
do Niemiec Hitlera-

W  każdym razie Czechosłowacja ima­
ła w interesie własnym wszelkie powoav 
utrzymać niepodległość Austrji i przesz­
kodzić wcieleniu jej do państw faszy­
stowskich. Ale niepodległość Austrji 
mogła być gwarantowana tylko przez u- 
trzymanie silnego ruchu robotniczego 
w Austrji, a po sprowokowaniu walki— 
przez zwveięslwo socjalizmu. Dlatego 
sympatja Czechosłowacji była prawie po 
wszechnie po stronie walczących robot­
ników, ale sama ta sympatia nie zdołała 
orzeszkodzić zwycięstwu militarnemu 
Dollfussa. Wobec stanu rzeczy w Euro­
pie, a zwłaszcza w  Europie środkow 
należałoby dla ooDarcia walczących ro- 
bolników austrjackich uczynić daleko 
więcej. Poza sympatią tylko energiczna, 
bezpośrednio odczuwalna pcmoe dla 
walczących robotników mogłaby udarem 
nić dalsze oogorszenie sytuacji Czecho­
słowacji. A le dwie okoliczności złożyły 
się na to, że pomoc ta nie nadeszła.

1) fakt, że w okresie kryzysu kapita­
lizmu interesy narodowe burżuazji róż­
nych krajów coraz bardziei ustępują 
miejsca wspólnym międzynarodew ym in­
teresom klasowym kapitalizmu w stosun 
ku do proletariatu i

2) fakt, te po zwycięstwie faszyzmu w 
Niemczech, układ sił europejskich prze­
sunął się do tego stopnia na niekorzyść 
dominującej dotąd grupy państw, że dla 
niej ewentualna wojna z powodu energi­
cznej obrony niepodległości Austrji wv-

„Byle poisRa wieś zaciszna 
byle polsKa wieś spoKojna"

Sztuka A. Słonimskiego* grana w .No­
wej Komedii" warszawskiej, zasługuje 
na baczną uwagę metylkó jako zjawisko 
literackie, ale i jako przejaw nastawień 
psychicznych, charakterystycznych dla 
naszej inteligencji w  dobie dzisiejszej. 
Ogromne powodzenie, którem cieszy się 
ta sztuka, częściowo tylko zaliczyć mo­
żna na rachunek iej niezaprzeczonych 
walorów literackich: pomysłowości sy­
tuacji, żywości, barwności obrazów i po­
staci, wreszcie niezrównanego dowci 
pn - utalentowanego autora „kronik 
tygodniowych". W  niemałym saopniu 
źródłem tego dowodzenia jest sam cha­
rakter przeżywania aktualnych zagad­
nień życia społecznego, stanowiący 
rdzeń ideowy sztuki. Sztuka A, Słonim­
skiego nawiązuje do aktualnych zagad­
nień otaczającego życia, znajdują w niei 
odbicie dwa ścierające się poglądy na 
świat, kształtujące dzisiejszą rzeczywis­
tość

Na szerokim świecie, tuli poza grani- 
carn polski, toczą się namiętne boję. 
Tu jam wre zacięta walka o podstawy 
na których ma być zorganizowane życie 
zb orowe. Tu i tam wyzwalają się moce, 
us' uiące kształtować to życie na no­
wych podstawach — wezbrana fala ru­
chów społecznych występuje z wyżło­
bionego korvta panującego ustroju, 
wznosi się lub opada, przelewając eię

przez brzegi nietylko pianą słów ale 
i krwią ' ofiarnie przelaną za sprawę. 
Sztuka Słonimskiego jest odbiciem za­
łamania się w duszy poLskiego inteli­
genta przeciwstawnych zasad urządze­
nia życia, wytrąconego z równowagi po 
wielkiej wojnie, jest odbiciem określo­
ne' postawy wooec najbardziej istotnych 
konfliktów, wstrząsających społecznoś­
cią Europy. Jakąż jest ta postawę? 
Warto się jej bliżej przyjrzeć.

Ułatwia zadanie widzenie w  tej sztu­
ce Polski, jako sanatorium, niedwu,znacz 
ne zadowolenie z tsgc stanu rzeczy uła­
twia nam orientację uczynienia dworu 
Lekcicach, jak w yiaził się Breiter w 
„Wiadomościach Literackich" arką 
Noego na odmętach wzburzonych fal 
potopu, zbrodni i głupoty. Mimowoli 
przypomina się, że juiź ktoś w  literatu­
rze polskiej ziobrazował ucieczkę inte- 
Lgenta polskiego przed nadciągającą 
burzą w  ciszę, spokój, monotonię wsi 
polskiej. Mimowoli przypomina nam się 
pierwsza scena „W esela" —  rozmowa 
Dzienn.karza z Czepcem. Niewątpliwie 
płaszczyzna, w które-’ przeżywamy naj­
żywotniejsze konflikty współczesne 
przysłuchuiac się dowcipnym rozmowom 
w  Lekcicach, ieżeli nie pokrywa, to sty­
ka się z płaszczyzną orzeżywania przez 
Dziennikarza z  „W es ’ a" współczes­
nych m/u konfliktów politycznych. ,Tu

daje się złbyt wielkiem ryzykiem.
Dlatego też przedstawiciel czechosło­

wackiego min, spraw, zagr, przy oma­
wianiu walk austrjackich w  parlamencie 
praskim wprawdzie ostro oświadczył się 
za niepodległością Austrji, ale o środ­
kach, jakie należałoby w  tym celu zasto­
sować, mówił dyplomatycznie i niejasno.

Robotników socjalistycznych w Cze­
chosłowacji postawa ta oczywiście nie 
zadowoliła. Przeszłością swą są oni ści­
śle związani z socjalistami austriacki­
mi i czuj,; się dzisiaj jeszcze uczniami 
Vikfora Adlera. Ciosy bijące w bratnią 
partję austrjacką, odczuwali oni tedy o 
wiele silniej i bezpośredniej, niż robotni 
cy innych krajów. Stąd też robotnicy 
Czechosłowacji przeżywali w  gorączko- 
wem wzburzeniu dni walki w  Austrji i 
tysiące i dziesiątki tysięcy rwały się do 
Wiednia, by z bronią w  ręku pomóc wal 
czącym braciom. Gdyby socjaliści au­
striaccy i Międzynarodówka nie ograni­
czyli się przez cały czas dlo +aktyki de­
fensywnej, lecz przygotowali się do nieu 
chronnej walki ofensywnej, to bitność i 
zapal robotników czechosłowackich mo- 
żnaby było wyzyskać do czynnego popar 
cia braci au®trjacikich. Skończyło się 
wszakże na ćwierćgodzinnym strajku 
protestacyjnym, przeprowadzonym wzo­
rowo przez robotników Czechosłowa­
cji.

Rzecz zrozumiała, że i w tej akcji ko­
muniści nie zrezygnowali ze swej takty­
ki, która jednak nie znalazła echa u 
robotników i do tego stopnia osłabiła 
wpływ moralny komunistów, że ci sami 
wstydzili się postępowania- swych przy­
wódców. Czynne znieważenie po-sla ko­
munistycznego dr, Sterna przez posła so 
cialistycznego JacKScha wywołało wśród 
robotników nawet u niektórych komu­
nistów, zadowolenie. Nastrój robotników 
po klęsce austriackiej jest więcej niż kie 
dyko-lwiek za jednolitym frontem robot­
niczym i za przezwyciężeniem wszelkich 
przeszkód, stojących na drodze do lei ie- 
dności. X.

F i l a r  Z . Z . Z .
defraudantem

Dnia 24 lutego 1934 r, został areszto­
wany sekwestrator gminy W awer (pod 
Warszawą) Stanisław Pinkus, za de­
fraudację —  jak narazie zostało usta­
lone — sięgającą około 5,000 złotych.

S anisław Pinkus prezes rady lokalnej 
ZZZ. na terenie Rembertowa zaufany 
p. starosty bvł postacią bardzo fawory­
zowaną przez wyższych działaczy ZZZ.-

Nie szczędził pieniędzy na robotę or­
ganizacyjną. przeprowadzał z polecenia 
starosty wybory gminne, gościł adjutan- 
a p, Moraczewskiego, osławionego 

Pluskowskiego, aż szyby trzeszczały w 
całym Rembertowie. Wreszcie założył 
Spółdz, Budowlaną ZZZ, Przemawiał na 
akaaemji ku czci Moraczewskiego i t. p.

Całę tę sielankę przerwał p,okura- 
tor, a ZZZ. wyparło się teraz swego 
asa.

W ESOŁY KĄCIK
PRZEZORNA MATKA.

— Czemu pani nie zgadza się, aby je; 
córka odbyła ze mną wycieczkę za miasto 
Czy pani mi nie ufa?

—  Owszem, ufam panu
—  A  więc może pani córce nie ufa?
—  I  córce także ufam,
—  Więc czemu pani się nie zgadza?
— Bo wam obojgu razem nie ufam.

U „SANACYJNEGO" ADWOKATA.

—  Ze mną musi pan szczerze mówić. 
Rozbił pan kasę czy nie? ’

—  Zupełnie szczerze panu mecenasowi 
mówię, że jestem niewinny i kasy nie roz­
pijałem.

— Hm... tak a w tak.m razie skąd we­
źmie pan na zapłacenie mi honorarjurr?

! TOWARZYSTWC W YDAWNICZE 
„ŚW IATŁO" i

Warszawa, Polna 66 m. 54 
Wydaliśmy nową pracę Z. Zaremby.

P. P. S. W  POLSCE NIEPODLEGŁEJ. 
Cena 2 zł., dla kolport. organiz. robot. 1.50. 
Zamówienia kierować: Konto czekowe ban­
ku Społem w PKO 81.800, rach. „Światła"- 

104.

i tam to samo znużenie nie po, ozy w 
czasie, ale przed walką: tu i tam myśl 
o  nieuniknionej walce, o  nadciągającej 
burzy wywołuje tę samą chęć ucieczki 
świadomość swojej bierności, niezdolno­
ści d-o powzięcia decyzji w momencie, 
który do te; decyzji zmus-za —  ten sam, 
iednem słowem, wysiłek wymigania czy 
wykłamania się wobec obowiązków, na­
rzucanych przez rzeczywistość. Bo zdaj­
my sobie sprawę, jaki jest głębszy sens 
komedji.

Do tfworu w Lekcicach, w interpreta­
cji p. Breitera, symbolu całego kraju, 
docierają dalekie echa tego co dzieje 
się dookoła, tuż u bram lekcickiego 
dworu. Gdzieś, ktoś na szerokim świę­
cie chce inaczej urządzić świat, gdzieś 
ktoś porwał się do walki — zwycięćył 
łub został pokonany i rzęzi w  uścisku 
dławiącego stryczka. Zdawałoby się, że 
inteligent polski, postawiony w obliczu 
ś< ierarących się sił, bęctzie próbował 
zorientować się w sytuacji, powziąć de­
cyzję, po której stronie stanąć —  zajmie 
postawę czynną. Nic podobnego. W e 
tfworze lekcickim, jak w  bronowickiej 
chałupie ponad odgłosy nadciągającej 
zawieruchy światowej, wznosi się głos 
Dziennikarza: „Niech na całym świecie 
v'ojna, byle polska wieś zaciszna, byle 
polska wieś spokojna1. Niech tam na 
szerokim świecie łby sobie urywają, 
niech w coś wierzą i o coś walczą. 
Lekcice —■ „chata slrraiu , Lekcice —  
sanatorium.

N ie chciałbym być źle zrozumianym— 
nie krytykuję sztuki ani aułom nie nam

zamiaru stawać w szeregu tvoh, którzy 
za beziefleowość całej naszej inteli­
gencji czynią odpov edzialmą literatu­
rę, Sztuka jest dobra, bo daje w iem y 
przekrój stanu psychicznego, w  którym 
pogrążona jest nasza inteligencja. Sana­
torium, jako symbol współczesnej Polski, 
a raczej reprezentującej fą inteligencji, 
należy uznać za trafny. Ciekawe tylko, 
co w tern krytyków, typu Breiterąj tak 
cieszy, że aż pasują Słonimskiego na 
państwowca I klasy. Przecież w tem 
sanatorjum niema lekarzy są sami poli­
cjanci i to mo-mo zaawansowani w ule­
ganiu urojeniom, jeżeli mogą wierzyć, 
że u nas ludzie mówią to, co myślą, 
i nic im to nie szkodzi.

Przecież ci pacjenci naprawdę przy­
pominają przedstawicieli naszej infeF- 
gencii. I ten przedstawiciel władzy, wo- 
iewoefa, przemawiający bez sensu, ale 
górnie i mocarstwowo, i stary Lekcłcki, 
.szczery demokrata" (znowu w  interpre 

tacji Breitera), którego demokratyzm 
wyładowuje się bez reszty w bronieniu 
zasady w  murach swojego domu: „wol-
noć Tomku w  swoim domku"

Nie jest nam również obcy typ cioci 
Łucysi, nie widzącej świata bożego po­
za swoją mniej lub więcej wartościową 
twórczością. Wreszcie nawet symbole 
rzeczowe mają posmak aktualności. Na- 
przykład taka szafa, obdzierająca czło­
wieka z tego wszystkiego, co ma na so­
bie. Ma s'ę istotnie wrażenia, że ktoś 
w  Polsce ten wynalazek zrobił, ooaten- 
tował i eksDloatuje. 1

T. iW IFCK I
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Z Z E  iW iS U  T ow. Deutsch i Bauer oskarżeni o zdradę stanu
K S IĄ Ż K A  N A U K O W A  D LA  W SZYS TK IC H . 

Od tygodnia trwa w W arszaw ie tania sprzedaż 
dziel naukowych i naukowo-popularnych, zorga­
nizowana przez Kase im. Mianowskiego. Prowirn- 
cja bierze udział w  tej sprzedaży, zamawiając 
książki drogą pocztową. Akcja Kasy im. Mianow­
skiego podyktowana jest narastającą oddawna 
potrzebą udostępnienia książki naukowej najszer­
szym sferom inteligencji, to. też ceny wyznaczone 
na ten okres, niższe o 50 do 80 procent od kata­
logowych, nie pokrywają kosztów wydawnictw-. 
Oczywiście do sprzedaży przeznaczono tylko o- 
graniczoną liczbę egzemplarzy. Sprzedaż odbywa 
się w  ekspedycji wydawnictw' Kasy im. M ianow­
skiego (W arszawa, N ow y św iat 72 Pałac Staszi 
ca, konto PKO  Nr. 1371), gdzie od 9 rana do 7 
wieczorem przesuwają się tłumy kupujących. Re­
zultat pierwszego tygodnia przedstawia się cyiv a 
< kolo 10 tysięcy sprzedanych dzieł. Ponadto z 
prow incji zamówiono już ponad tysiąc dziel, po 
mimo że zamówienia pocztowe zaczęły napływać 
dopiero od wtorku. N iezw ykle zainteresowanie 
akcją Kasy im. Mianowskiego oraz szybkie tem­
po sprzedaży każe przewidywać, że już w  p ierw ­
szej połowie przyszłego tygodnia zabraknąć może 
niektórych dziel, przeznaczonych do taniej sprze­
daży w  mniejszej ilości egzemplarzy. Ilość ta nie 
będzie jednak powiększona, zarówno ze względu 
na szczupłe zapasy nakładów, jak i na ich księ­
garską wartość.

ECHO SPRAW  P O D A TK O W YC H  KSIĘ iCIA 
PSZCZYŃSKIEGO. Rozprawa przeciw b. urzęd­
nikowi ministerstwa skarbu Loginow i o  przyw ła­
szczenie 13.000 zł. z hornorm jum  dla dra W yrost­
ka, o której wczoraj donieśliśmy, zakończyła się 
wyrokiem  zasądzającym Logina na 6 miesięcy 
więzienia. Kara ta została na podstawie amneistji 
umorzona. Jako jeden ze świadków zeznawał ks. 
Przyński po niemiecku tak, że sąd mns al we­
zwać tłumacza.

K A T A S T R O F A  W  K AM IE N IO ŁO M IE . W  ka­
mieniołomach koło Ząbkowic oberwały się zwały 
kamieni, kLóre przygniotły trzech robotników. Je­
den z nich, Karol Sobota, zmarł na miejscu, dru­
gi, W ładysław  Solipiwko, zmarł w  amibulatorjum 
kolejowem, dokąd go przewieziono, trzeci wreszcie 

"*?VtÓksander W yleżek został odstawiony do szpita- 
la 'w  Dąbrowie. Stan jego jest bardzo powrażny.

B. U R ZĘ D N IK  AM B ASAD Y FRANCU SKIEJ 
A R E S Z T O W A N Y  ZA  O SZUSTW O . W  W arsza­
w ie aresztowano b. urzędnika wydziału handlo­
wego ambasady francuskiej Tadeusza Manczaka, 
który dopuścił się przed kilkoma miesiącami sze- 
i egu oszustw na szkodę kilku kupców warszaw­
skich. Za Manczaldem rozesłano swego czasu Ii- 
M y gończe. Dopiero teraz zdołano go ująć. Osa­
dzony został w  więzieniu.

Z U C H W A Ł Y  N A PA D  R A B U N K O W Y W  PO- 
( IĄG U  W  nocy na czwartek w pociągu podm iej­
skim, który wyruszył z dworca głównego w  W a r­
szawie o godz, 23 min. 12, dokonano zuchwałego 
napadu bandyckiego. Pom iędzy Pruszkowem a  
Brwinowem do przedziału I I  klasy wszed. jakiś 
drab z rewolwerem  i z okrzykiem: „ręce do gó­
ry! —  zaczął rewidować Franciszka Ig  natowskie­
go, właściciela magazynu bielizny i konfekcji mę­
skiej przy ul. N ow y Świat 58 w W arszawie. Ban­
dyta zrabował Ignatowskiemu 20 zł. i złoty zega­
rek z  dew izką wartości 300 zł. P o  rabunku ban­
dyta zabronił aż do Brw inowa ata.-iiowaó, w  
przeciwnym  razie groził śmiercią. Rabuś wyszedł 
z przedziału i stanął na s !opniu, patrząc w  okno, 
czy jego o fiara  stosuje się do ostrzeżenia. Na 
chw ilę przed zatrzymaniem się pociągu w  Brw i­
nowie rabuś znowu drzw i otworzył, mówiąc: 
;:N ie wolno panu alarmować, aż pociąg nuszy“ , 
puczem zeskoczył ze stopnia i znikł w  ciemno­
ściach Ignalowiski po wyjściu  z "wciągu w  M ila 
nówku nie zawiadom ił nikogo o napadzie, gdyż 
nie zauważył policjanta. Dopiero po przyjeździe 
do W arszaw y zameldował o tern w  komisarjacie 
kolejowym. Delegowany w yw iadowca pojechał 
wraz z  poszkodowanym do urzędu śledczego, gdzie 
oporządzono protokół, poczem pokazano Igna tow- 
skiemiu album przestępców krym inalnych. P o ­

szkodowany poznał bandytę. Okazało się, nż jest 
lo 27-łelnii Zygm unt W iśniewski, ostatni z  trójki 
poszukiwanych ’ casiarzy, którzy b ia li udział w  
zamachu na kasę główną na dworcu głów nym - 
lowarowym  w  dniu 8 września r. u b , gdzie roz­
bito dw ie kasy i  zrabowano około 100 tysięcy zło- 
łych. Po lic ja  wszczęła dochodzenie, celem ujęcia 
zuchwałego bandyty.

N A F T A  I  Z ŁO T O  POD TO RU NIEM ? W  Pod 
górzu pod Toruniem  podcza . kopamm kam ieni do 
budowy drogi natrafiono na źródło podziemne, z 
którego wycieka jakiś płyn gęsty o silnej w on i 
nafty. W  tem samem miejscu jnaleziono żyłę

Dyrekcja policji wiedeńskiej przedłożyła pro- 
■kuramrze państwa skargę przeciwko całemu za­
rządowi parlji socjalistycznej i innym w yb itn ie j­
szym  przywódcom partji, ogóieim 24 osobom o 
„zdradę stanu", względnie współudział. Jak w ia ­
domo, ow. dr Deutsch i dr Bauer oraz przyw ód­

cy kolejarzy tow. Koenig i  Sohorsch znajdują się 
zagranicą. W edług prawa mdędzynairodowego nic 
mogą oni być ścigani listam i gończemi, ponieważ 
przestępstwa, zarzucane im, należą do przewinień 
politycznych.

■o o o •

Żakow ska demonstracja w teatrze IwowsKim
N A 'P R Z E D S T A W IE N IU  „R O D Z IN Y " A . SŁONIM SKIEGO

Kom edja Słonimskiego „Rodzina", grana wc 
Lw ow ie  w  Teatrze W ielk im , stała się na piątko- 
wem przedstawieniu przedmiotem żakowskiej de, 
monstracji.

Jacyś w  zbyt gorącej, a niezbyt czystej wodzie 
kąpani m łodzieńcy, podrzucili m iędzy fotele św ie­
cę dymną, jakich używano podczas próbnego ata­
ku gazowego i zasanrodzili salę.

Nadto rozrzucono ulotki tak bezmyślne, że dla 
zademonstrowania ptasich mózgów lycli demon­
strantów, cytujem y ją  dosłownie:

„M ilczeliśm y długo, ale wobec wystawienia „Ro 
dżiny" milczeć nie możemy. Jest lo prowokacja 
uczuć Polaków i musi zostać napiętnowane, Jesf 
to wyzwanie. Podjęliśm y je  i  nokażemy naszą si­
łę. jest to pierwsze ostrzeżenie. Bronim y godno­
ści (? ) narodu polskiego i w je j obronie nie ,o5z 
czędzimy arii dyrekcji, ani gmachu ( ! ) ,  ani afcto. 
rów (!),, ani publiczności (! ) .  „Rodzina" będzie 
m ogli być grana tylko pod osłoną bagnetów po 
Ucji. Gotowi jesteśmy pójść na Berling!), ale też 
i na Moskwę (! ) ,  ilekroć kto z naszych sąsiadów 
zagrozi nasiej Ojczyźnie. W ara  jednak żydom dy­
ktować pam , w którą stronę skierować m am y na­
sze sym patje". ,

skruszałego kamienia gęsto przetykaną drobnem. 
łuskami o złotym  połysku. W śród  mieszkańców 
Podgórza gruchnęła wieść, że znaleziono złoto i 
ropę naftową. Na miejsce to podążyły natych­
miast tłumy ludzi. Sprawą zainteresowały się 
w ładze miejskie. W szelkie wnioski oczywiście są 
przedwczesne, zanim  nie będzie znany rezultat a- 
ualizy, jakiej poddane być m ają owe złote łuski
i mul, wydający zapach nafty

ZA K R YS T JA N  PO D P A L IŁ  KOSLIOL. W  kwie­
tniu 1933 r. spłonął w  Pierszajach na W ileńszczy­
źnie stary m odrzew iow y kościoł drewniany z
X V I w. Po długich poszukiwaniach policja usta­
liła obecnie, że sprawcą podpalenia jesit mieszka 
niec wsi P ierszaje Franciszek Bawtre.1, łat 20, za. 
krysljan, który do podmalenia przyznał się. P o ­
budki jego czynu były następujące: Baw-trel, ma • 
jąc urazę do miejscowego proboszcza i nowego 
zakrystjana postanowił zemścić się i w  tym  celu 
po odprawionem naibo żeńslwie ukrył się wr za- 
krystji z zamiarem spalenia niektórych rzeczy, 
by  skierować podejrzenie na zakrystjana. Po pod­
paleniu komży stłumił ogień, zostawiając tlejącą
"komżę na stosie bielizny kościełnei i wyszedł z 
kościoła, sądząc, że skończy się na zniszczeniu
bielizny. Tymczasem  w  krótkim czasie cały ko­
ściół stanął w  płomieniach i spalił się doszczęt­
nie Sprawca przekazany został władzom sądo­
wym

6 D N I W  LETARG U. W  hu tor ze MaÓKOwłcze 
na W ileńszczyźnie zmarł we śnie jOspodarz Szy­
mon Iwanow. Tak przynajm niej myślano. Oka­
zało się jednak i  to przypadkiem, że nie była to 
śmierć, tylko sen letargiczny. Rodzina „zm arłe­
go" zamówiła juz trumnę i sprowianziła popa, 
gdy do huitoru zajechał przypadkowo lekarz w o j­
skowy i zainteresował się nagłą śm iercią Iwanowa, 
którego znal jako człowieka silnego i zdrowego. 
Piraieprowad»u wiec badania i ustalił, że Iwanow  
znajduje się w  letargu. Urządzono jeszcze konsy- 
ijuan, które orzekło, że istotnie Iw anow  znajduje 
się w  letargu, W obec tego cofnięto zarządzenia 
pojgrzebow Rodzina oczekuje obecnie przebudze­
n ia się Iwanowa ze snu letargicztnege. Iw anow  śpi 
uż sześć dnii

S P R A W A  ZA M O R D O W A N IA  SĘDZIEGO 
ŚLEDCZEGO PR IN C E ‘A  (który prowadzi śledz­
tw o w  sprawie Stawiskiego) w ik ła  się coraz bar­
dziej. W edług „Echo de Parts" pom iędzy skra- 
ćteioiTscmi zamordowanemu dokumentami znajdo­
w ały się 2 listy b. prokuratora generalnego Pres- 
sarda, w  których Pressard polecał Prince‘ow i za­
niechać sprawy Stawiskiego , gdyż on sarn (Pres- 
sardt tę sprawę zbada. Gdy następnie doszło do 
skandalu Fressard usiłował zwalić na Priince‘a 
w inę za to, że w ładze zbyt późno wkroczyły. 
Prinoe postanowił wobec tego kazać porządzić 
odbitki fotograficzne wspomnianych listów  Pręs- 
sarda, został wszakże zamordowany zanim zdołał 
to uczynić Obecnie listy przepadły.

Gdzie Rzym. gdzie K rym 9 . Ponieważ odezwa 
jest napisana ortograficznie, wnosić frzdba, że 
jiie  pisały je j dzieci, ani analfabeci. A le cóż za 
ikiełbie w  tycli pozornie wykształconych głowach. 
„Rodzina" była ju ż grapa na wszystkich scenach 
polskich,, nigdzie jednak nie spotkała się z reak­
cją. Przeważn ie śmiała się publiczność z dobrego 
dowcipu. Ty lko Lw ów  się kompromituje dem on­
stracjami. Biedny ten nasz kochany Lwów...

L IS T Y  Z  K R A JU
BiKków, 2 marca. 

N A S ZĄ  K R W A W IC Ą  PA N O S ZĄ  S IĘ  I TU CZĄ
W  pow iatowej Kasie chorych w Nadwornej, 

gdy przedstawiciele pracodawców i robotników z 
Bitkowa brali "'dział w  zarządzie tej instytucji, — 
powstała także dentystyka. Do Bitkowa dw ? razy 
w tygodriu  przyjeżdżali dentyści leczyć zęby i 
prolezować.

W szyscy komilsai^e, któryieh pół tuzina rządzi 
lo  tą Kasą choryc^ za szczęśliwości „sanacyjnej 
nie ruszali denty styki. Pomimo wszystko uzna­
wali, że za wysokie opłaty jak ie ponoszą fizyczni 
i umysłowi pracownicy w  Ritkowie, przecież coś 
należy im dać. (

Dopiero ,,ubezp,eczalnia“ , a zwłaszcza je j dy­
rektor z nim razem podróżujący za posadą „na­
czelny" lekarz, od dwóch m iesięcy zabronili łe. 
ezeinia zębów, za wyjątkiem  przyp°dków  d a ją ­
cych się załatw ić na jednej w izycie. A  ponieważ 
leczenie takie praktykował tylko jeden lekarz po­
w iatowy, obecnie emerytowany, aby brac dwie^.i. 
pensje —  więc nie wolno nam leczyć zębów!

Możeiby pan prezes PK O  wziął do siebie swego 
brata, doktora praw, tak pojmującego nasze pra­
wa do naszej krwaw icy —  bo że w  małych Ka­
sach chorych, gdzie w ielk i prawnik by ł dyrekto­
rem, nie leczono zębów, to nie znaczy, abyśm y 
m ieli tylko płacić i utrzymywać prawnika i cią­
gnącego sio. za nim  z Kasy do Kasy cm eryiowa. 
icgo

Po  odebraniu nam prawa rządzenia się naszen 
mieniem, obleźli Kasy chorych tacy sami zaislu 
żeni, że zwłaszcza u nas w  Bitko wie m ieliśm y z. 
tego sporo pociech}'. Prawda, że i gdzieindziej 
by li także nie byle jacy ludzie. Jednemu nawet 
sąd przyznał, że zasłużył się jako szpicel au 
stirjacki... Ale i  m y mam y zawsze o czem pisać 
pod powyższym  tytułem. Taż teraz ciopiero ra­
dość. Opiekują się tobą w samej ubezpieczalni i 
dyrektor, w icedyrektor i pomniejsi dygnitarze 
A  w  zakładach, od wypadków, na wypadek cho­
roby, w  zakładzie utiez,pieczeń pracowiniKow u- 
m yslowych, czy w  zakładzie ubezp. emerytalnego 
robotników, czy nie ma tam komu zaopiekować 
się tobą? Tam  ci są dopiero dyrektorowie, w ice­
dyrektorowie i innych kupa

A  jest jeszcze i  centrala zakupów d la  tych in- 
stytucyj i tam dygnitarzy sporo, a oc dopiero hę 
dzie gdy poznasiz, że jest jeszcze i Izba ubezpie­
czeń? Gzy myślisz, że tam niema dyrektora ani 
prezesa? Są, naturalnie, że są i biorą pensyjki, że 
ja c i życzę takie dwa razy do roku, przed Bożem 
Narodzeniem i przed W ielkanocą. Tobyś bracie 
sobie zakołondował i zaśpiewał allelu ja!

T y lk o  w  Nadwornej bezkrólewie. (O  ile nie 
nadeślą jakiego kuzyna m inister ja ln ego po ką 
dzie li). Teraz „obw odow y" pełni tc c.ężkie obo­
w iązk i i nikt nie odczuwa braku tych instyhucyj 
Można rzec śmiało, że gdyby nie było „obw odo. 
w ego" tak samo nikt nie ponosiłby straty, zosta­
łoby trochę złociszy w  kasie, zabieranych niepo­
trzebnie przez tych panów

N ie m yślcie jednak ,' ze wszystkim tak dobrze 
płacą. Lekarz w  Bitkowie w  uoboracb zrównany 
jest nieco z  nami W  Łanczynde lekarz , ubezipie 
cżalni" otrzym uje pobory niższe, aniżeli furman 
dyrektora saliny.

Za to płacim y za leki po 10 groszy, za zlepki 
apteczne po 30 groszy, za porady lekarskie po 
20 groszy, a osobno za zabiegi, tak, że nie masz 
pien iędzv  to nic z M ago  ober cieczenia.
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Tow. Master, zwolniony z więzienia
N A  1-M IESIĘCZNY U RLO P ZD R O W O TN Y

(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Warszawo 3 marca- 
Dzis o godzi,nie 1*15 w południe zwoln iony zo­

stał z w ięzienia mokotowskiego tow!. M ieczysław 
Maste'k, jako chory na cukrzycę. Otrzym ał on je ­
dnomiesięczny urlop zdrowotny. Przed więzieniem  

jkibrali się przyjaciele, członkow ie OK.W i ZZK , 
■przedstawiciele „R obotn ika1 i „Naprzód1 “ oraz 
przedstawiciele niektórych pism stołecznych,, wi_ 
tając owacyjp ie tow. Maslka. Przedstawicielom  
pism socjalistycznych tow. Mastek złożył od tow. 
Barlickiego i Dubois pozdrowienia dla towarzy­
szów i przyjaciół. Tow . Masiek odjechał do domu

ZZ K  przy ul. Czerwonego Krzyża.

W IADOM OŚĆ OD DRA R U T K A  
Jeden z ' członków sejmowego klubu sprawo­

zdawców otrzymał dziś od ‘dra Józefa Putka z 
w ięzienia w W adow icach  kartkę pocztową z w izą 
naczelnika więzienia- Dir. Putek składa życzenia 
członkom klubu z okazji jubileuszu i pisze „Co 
do mnie, śllęczę przy warsztacie pisarskim. Egzem 
plarz wyprodukowanego towaru otrzyma Pan z 
Krakowa za parę dni“ .

Kartka ma następujący charakterystyczny nad, 
drak: „Opiekuj się dzieckiem, będzie mniej w ię­
zień i przestępców".

Za krótki czas ożyją babki, będą zaklinać i za­
mawiać choroby kadzić włosami z grzyw y starej 
klaczy będącej na żołdzie ubezpieczalni w  Bitko- 
wie, a w  ciężkich wypadkach mamy prawdziwe 
p ijaw ki (n ie  te sanacyjne), które także teraz we 
szły w  modę —  jako symboliczny środek leczni­
czy. One teraz naszą krw ią panoszą się i tuczą. 
Ja nie miałem kogo innego na myśli. A  zęby bę­
dziem y leczyć u nas w  kuźni, bo „ube>i.pieczal>nii‘‘ 
zw ija  pomału dentystykę, jako tak luksus, bez 
Którego robotnicy i  ich rodziny mogą się obejść.

S E N A T
— o—

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 3 marca. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Senat rozważał bu­

dżet emerytur i zaopatrzeń, rent inwalidzkich  i  
pensyj. Referent sen. Brzeziński (B B ) przypom i­
na, że dolna granica procentu inwalidztwa zosta­
ła podniesiona z 15 na 25 procent. Polska poszła 
za wzorem innych państw, z  wyjątkien  Francji 
i Bełgji, które to państwa m iały niższą granicę n iż 
u nas, wynoszącą 10 procent.

Budżet długów państwowych referował senator 
Szfud.i (BB ). W ed le jego obliczeń długi wewnę­
trzne i zagraniczne Polski wynoszą 4 m iljardy 448 
m iljonów  złotych, tj. 134‘08 zł. na głow ę ludności. 
W  bieżącym roku budżet na obsługi długów za­
granicznych zostat zmniejszony w związku z n ie­
płaceniem rat długu amerykańskiego 

Budżet ministerstwa skarbu referował senator 
Szarski, skarżąc się na ucisk pooatkowy, który sta ' 
je się nieznośny, opierając się na ustawodawstwie 
pozbawionem konsekwencji. , N 

Przystąpiono do budżetu rozmai iycih funduszów, 
który referuje senator Wyrostek (R B ).

Następnie Iow. senator dr. Gtoibs om ówił cało­
kształt polityki gospodarczej rządu i  w ypow ie­
dział się przeciwko deflacji Następnie om aw iając 
położenie gospodarcze ludności, m iędzy innemi 
podKireślil, że los robotnika jest gorszy od losu 
bydlęcia roboczego, od losu konia, bo nawet ko­
niow i w czasie bezrobocia nie odm awiają żywno­
ści.

TELEGRAMY
— O-—-

W E W T O R E K  PO S IE D ZE N IE  SEJMU
W arszawa, 3 marca (tel w l.). W e wtorek 6 ban.

o godzinie 4 p-opołudńiu odbędzie się posiedzenie 
Sejmu. Na porządku dziennym szereg sprawo­
zdań komisji spraw zagranicznych o ratyfikacji 
umów zagranicznych, dalej ustawa o emeryturze 
dla prezydenta Rzeczypospolitej, ustawa o  ochro, 
nie przyrody i  szereg drobniejszych.

ZA N IE PO K O JE N IE  Z  PO W O D U  U M O W Y 
GOSPODARCZEJ Z N IEM CAM I

Warszawa. 3 marca (tel w ł ) .  W  kołach polity­
cznych i gospodarczych żyw o komentowane są in_ 
form acje prasy niem ieckiej na teanat układu go"! 
sn od ar czego polsko-niemieckiego. W edle tych in. 
form acyj Polska mogłaby w yw ozić do N iem iec 
artykuły rolnicze i  surowce Niem cy zaś do Po l­
ski artykuły przemysłowe. Szczególne zaniepoko­
jenie w yw ołu je umowa o żeglugę, w  myśl które j 
Gdynia i Gdańsk odstępują portom niem ieckim  
poważny przeładunek 40 do 50.000 ton. Dzienniki, 
podając te informacje w  sensacyjny sposób, do­
magają się od rządu wyjaśnień

PR AC O W N IK O M  BGK W YM Ó W IO N O  PO S A D Y
Warszawia, 3 marca (tel. w ł ) .  W  dniu 1 mar'1® 

wym ówiono wszystkim pracownikom Banku Go­
spodarstwa K rajow ego posady. *

DOLAR
W arszawa, 3 marca (tel wł.). Dziś w  obrotach 

prywatnych płacono 5‘29 zł, Banłk Polski płacił 
5‘28 zł.

—  o o o —

PR ZYM U SO W E  -4 D O W A N IE  L O T N IK Ó W  
SO W IE CK ICH  N A  Ł O T W IE

Ryga 3 marca. Pod Dynebuirgiem w ylądow ały 
wczoraj w „eczorem dwa wojskowe samoloty so­
wieckie. Podczas przymusowego ’ ądo wania oba ,a_ 
parały zostały lekko uszkodzone Lotn icy —  czte­
rej o ficerow ie sow ieccy —  zostali aresztowani. —  
Zeznają oni, że lecieli z M oskwy do Smoleńska, 
jednakże z  powodu niekorzystnych warunków at­
mosferycznych zbłądzili. Brak benzyny zmusił ich 
do lądowania na terytorium Łotw y,

H E IM W E H R A  GROZI 
W iedeń, 3 marca. i>owiództwo H eim wehry ty­

rolskiej w  lnsbruku ogłosiło odezwę do swych 
członków treści następującej: M imo kontrakcji
dawnych polityków partyjnych wzrosły w p ływ y 
polityczne Hełmiwwhry tyrolskiej do tego stopnia, 
że stworzone zostały warunki do przeprowadze­
nia programu Heim wehry. Istniejące jaszcze z 
dawnych czasów niedomagania należy przełamać 
i dlatego musi Heim wehra tyrolska podjąć atak 
na całej lin ji. H eim wehra jest m chem  zm ierza­
jącym  do odrodzenia pafijotycznego Austrjł. 
Stworzy ona społeczni* spraw, edli we niemieefco- 
ćhrześoi jaiiskie państwo pod auituryłarywinem kie­
rownictwem , Ty lko  Heim wehra będzie w  stanie 
^upewnić Aushrji przyszłość i utrzymać ją n ie­
miecką. N ie można zwlekać ani jednej minuty.'* 

W iedeń, 3 marca. Sejm przetiarulański wybrał 
dziś jednogłośnie namiestnikiem Pnzedarulanjii 
dotychczasowego namiestnika cziotnlka partji ebnze 
ścijańsko-spolecznej Endera. (Ender jest w gabi­
necie Dollfussa ministrem dłla opracowania kon­
stytucja stanowej). v

W IZ Y T A  K RÓ LA  BUŁGARSKIEGO 
W  B E R L IN IE  

Berlin, 8 marca. Po parodniowym  pobycie król 
bułgarski Borys wyjechał dziś z Berlina.

RO ZBRO JEN IE  FR AN C JI POD W  i  RUN K I EM 
N IE D O ZB R O JE M A  N IEM IEC

Paryż, 3 marca. Naw iązując do ostatnich roz­
m ów  rozbrojeniowych, „Echo de Paris“ p-sze, że 
branej a słoi przed alternatywą: doprowadzić 
drogą układów międzynarodowych do ogranicze­
nia zbrojeń niemieckich, lub dążyć stale do 
wzmocnienia obrony narodowej kraju. Oczywiście 
Francja bez wahania zgodziłaby się na ograni­
czenie własnych zbrojeń, gdyby otrzymała gw a­
rancje skutecznego ograniczenia zbrojeń niemiec­
kich. Najgorszem rozwiązań: un byłoby jednak —  
stwierdza dziennik —  dozbrojenie Niem iec przy 
równoczesnem rozbrojamiiu Francji.

KO N IEC  STRAJKU  SZO FE RÓ W  W  P A R Y Ż U  
Ptaryż, 3 marca. W  następstwie porozumienia 

osiągniętego wczoraj w ieczór na konferencji w  m i 
nisterstwie pracy, komitet strajkowy szoferów" ta­
ksówek proklam ował zakończenie strajku. Dziś 
rano podjęta została praca normalna. Po  30-tu 
dniach znowu w yruszyły taksówki na miasto, —  
którego ulice i  place p izyb ra ly  znów dawny, oży­
w iony wygląd > ,

K S IĄ ŻE C ZK A  C ZE K O W A  S TA W ISK IE G O  
Paryż, 3 marca. W  związku z  odnalezieniem 

grzbietów książeczki czekowej Stawiskiego i  w o­
bec nieujawinienia nazwiska tajemniczej o s o d j , 
która mała te kupony wydać w  ręce policji, prasa 
paryska gubi się w dociekaniach i domysłach. 
,JPetit Paaisien“ twierdzi, że kupony znajdowały 
się w  ukryciu w Loudynie, skąd przyw iózł je  p ry­
watna sekretarz Stawiskiego Romagnino, który 
w yjechał tam w  dniu 24 ub. mies. W  len sposób 
chciał się Romagnino zemścić na wBpólnikach. —  
jak  to m iał już przedtem zapowiedzieć, że sam 
nie w eźm ie na siebie wszystkich win. „L e  Jour“ 
utrzymuje, że z  książeczki czekowej wyrwanych  
zostało w iele kuponów, co m iał uczynić jeden z 
osia mich je j posiadaczy, pragnąc w  ten sposób ra_ 
tować siebie i swoich przyjaciół. Wzaarian do­
starczenie książeczki czekowej policja  m iała przy­
rzec zachować jego nazwisko w  tajemnicy. „Jour­
n a l" pisze, że tymczasem znaleziono rówtnież dwa 
listy polecające, skierowane do ministerstwa pra_ 
cy, celem zezwolenia artystce R icie Georg i M a. 
rjannie Kupfer na występy w  paryskim  teatrze 
.Empire". L isty  te podpisane są przez szefa de­

partamentu w  ministerstwie skarbu Guihouda 
Ribeau. Jak w iadomo, obie te artystki zagranicz­
ne stoją pod zarzutem uprawiania szpiegostwa.

Niektóre dzienniki donoszą, że na granicy francu­
sko-hiszpańskiej zaostrzono kontrolę paszportową, 
aby osobom zam ieszanym w aferę Stawiskiego u. 
n iem ożliw ie ucieczkę zagranicę. -

D O LLFU SS I GOEMBOES U M USSOLINIEGO 
Rzym , 3 marca. Agenzia Stefanii donosi, że kan­

clerz austriacki DoMfuss i prem jer węgierski 
Goemboes przyjadą 14 bin. do Rzymu z w izytą 
oficjalną Zanawią oni w Rzym ie dwa dni.

W A L K I Z PA PU A SA M I 
Londyn, 3 marca. „D a ily  Herald" donosi z Briis. 

bane (Auslra lja ), że w. północno-wschodniej N o­
wej Gwinei, dawnej koionji niem ieckiej, nad któ­
rą mandat z ram ie ira  L ig i Narodów wykonuje 
Australja, doszło do poważnej walki m iędzy eks­
pedycją karną a tubylcami. Podczas walki 19 Pa . 
puasów zostało zabitych, a 10 odniosło ciężkie 
rany.

Z A k I z  N O SZE N IA  N IE B IE SK IC H  KO SZU L 
W  IR LA N D JI 

Londyn, 3 marca. W  sejm ie irlandzkim  prze­
szła 80 glosami przeciw 60 ustawa w sprawie za­
kazu noszenia koszul uiebieskilh.

G AB IN E T LERR O UN PR Z E S U N IĘ T Y  
N A  P R A W O  

Madryt, 3 mai ca, Doty cłu 7asowy premjor, p rzy ' 
wódca partji radykalnej Lerroux utworzył dziś 
nowy rząd hiszpański w składzie prawie 'dotych­
czasowym W ykluczeni zostali z rządu jedyn ie 
1 rzej m inistrowie pochodzący z lewego skrzcdla 
partii radykalnej. Na .cli miejsce m ianowani zo­
stali: członek prawego skrzydła partji radykalnej 
Marco ministrem skarbu, radykał praw icow y Sa­
la/ar Alomso ministrem .spraw wewnętrznych i 
Salvador Mada naga (bezpartyjny), dotychczaso­
wy ambasador hiszpański w Paryżu, ministrem 
oświaty.

Madryt, 3 marca Koła polityczne wskazują, że 
rekonstrukcja rządu Lerrous nic przedstawia roz­
wiązania ciężkiego przesilenia, lecz jest raczej 
manewrem zm ierzającym  do odroczenia ostatecz­
nej, rozgrywki m iędzy prawicą a lewicą. Rzad ten 
natrafi w  parlamencie na jeszcze większą opozy­
cję lew icy aniżeli jego rząd poprzedni. N ie zna j­
dzie on również poparcia ani u katolików ani u 
monarchistów, dlatego też Przepowiadają mu ży- 
vot bardzo krótki.

SABO TAŻ W  L O T N C T W IE  A M E R YK A Ń S K IE M  
N ow y Joirk, 3 marca. W  ostatnich dniach za­

niepokojona została oplują publiczna pogłoskami 
o licznych wypadkach sabotażu w  amerykań- 
skiem lotnictwie wojskowem . M owiono, że samo. 
loty wojskowe, których w- ostatnich czasach uży­
wano do przesyłek pocztowych, w ykazyw ały śla­
dy aktów sabotażu. W ed le  obiegających pogłosek 
miano slwietrdfeić rozmyślne uszkodzenia, mające 
na celu powodowanie katastrof lotniczych- Mię­
dzy innemi aparaty te w ykazyw ały rafinowane 
ukryte uszkodzenia, jak: przędz mr a wie n ie zbior^ 
nikóiw benzyny, znieczulenie instrumentów lotn i­
czych oraz wodę w materjałach pędnych. W obec 
lego, że pogłoski budzą coraz większe zaniepoko­
jenie, prezydent Ropsevelf zarządził nowe śledź. 
Iwo, celem ustalenia, ile w nich p ra w d y .,

W IE L K I PO Ż A R  W  M EK SYKU  
N ow v Jork, 3 marca. Miasto Fresniilło w  stanie 

/-acalecas w  Meksyku nawi- dzonc zostało kata­
strofalnym  pożarem,, który zniszczył w ielką ilość 
budynków,, oraz pociągnął za sobą szereg o fiar 
w  ludziach. W alka z  rozszalałym  żyw iołem  była 
ui "zw yk le utrudniona, ponieważ w  mieście niema 
zorganizowanej straży pożarnej a pozatem dał się 
odczuć brak wody. A kcja  ratunkowa trwa do 
chw ili obecnej. Dotychczas w ydobyto z  pod giu- 
zów  3 zabitych i  kilkunastu rannych. Straty ob li­
czają na 2 m ilion y pesów.

J
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(dopuszczalne w  ordynacji Kasy Chorych)

| K A T A K  N O S A
aiaz naamiernq wydzielinę śluzu —  sprawiają ulgę w "ddechaniu

I W y  tu l 'o r n i  a  ; A p t e k a  M r .  A l. E t f l a g c r a  w e  L w o w i e .
Do n ab yc ia  w e w szys tk ich  ap tekach .

KRONIKA
i e a i r  w i e l k i

Niedziela 3'3U: ..Pieniądze lo nie wszystko" (ceny naj­
niższe —  Abon. 3); 7’30: ,,Rodzina’ (Abon. 12).

Poniedziałek, 8‘ 15: Występ baletu . Bodenwieser".
Wtóre'-. 7‘30: „Rodzina" (Abon. 12j.
środa 7'30- .Rodzina" (Abon. 12).
Czwartek, 7'30: „Rodzina" (Abon, 12).

TEATR  ROZMAITOŚCI
Niedziela, 11 w południe i 1 popołudniu: „Czerwony 

Kapturek ", „Jaś i Małgosia", „Pa l i Patachon", „Kaj- 
tuś nie chce iść do szkoły" (ceny najniższe —  Ostat­
nie występy warszawskiego teatru dla dzieci); 3‘30: 
„M oja siostra i ja "; 7"30 , Towarlszcz" (Abon. 13),

Poniedziałek, 7‘30: aTowariszoz" (Abon 13).
Wtorek, 7'30 Torwarisżcz" (Abon, 13).
Środa, 7’30: „Tbwartsrcz" (Abon. 13).
Czwartek, 7‘30: „Towariszcz" (Abon. 13).

— O t) 0 —

„GOSPODA POD BIAŁYM  KONIEM “ , głośna komcćlja 
muzyczna wchodzi w najbliższym już czasie na reper­
tuar Teatru Wielkiego, Znakomita ta nowość, osnuta na 
tle folkloru tyrolskiego, petna humoru ,i przepięknej mu­
zyki ukaże się w  reżyserskicm opracowaniu W  Rad'ul 
skiego i oprawie dekoracyjnej A. Pronaszki. Obsadę sta­
nowią pp.: Mela Grabowska, H. Kamińska, A. Matu- 
siakówna, L. Krzemieński, J. Leliwa, St. Szpiganowicz, 
W t.  Więckowski, I .  Berski i inni. Ewolucje układu prof 
M. Statkiewicza. Kierownictwo muzyczne J. Munda.

— O O O —

PRZY ROZM AITYCH N IE D O M A3ANI ACH
naturalna woda gorzka F ianciszka-Józefa działa 
przyjem nie i źnaetnie zm niejsza 1e dolegliwości, 
często mala ilość dzia ia ju ż pewnie.

— o o o —

P O TW O R N E  PO R ZĄ D K I W E  L W O W IE . Na
bocznych ulicach i na peiy ferjach  lwowskich po. 
top praw dziw y. N ie można się nigdzie przedostać. 
A  bezczynność magistratu jest wprost nieprawdo, 
podobna. A le nie tylko na bocznych ulicach. W  la. 
klej ulicy Janowskiej uprząta się reszty śniegu 
i lodu w  ten sposób, że przerzuca się b ry ły  na 
jezdnię, aby predzej stopniały. Skutek jest ten, że 
przez zawalontj jezdnię nic można przejechać. Od­
wożonych tą diogą na cmentarz nieboszczyków 
niepokoi się jeszcze po śm iem  gdyż karawany 
nie mogą tamtędy przejechać. Ale nietyilko tam 
Podwórze ratuszowe, przez które prowadzi droga 
do różnych biur miejskich; jest tak zaśwmione, 
że „godnie" reprezentuje Całą gospodarkę miejską 
Także naokoło ratusza pełno lodu. Zmusza się ka_ 
rami biednych dozorców, aby za magistrat czy­
ścili ulice, czy ci dozorcy mają też porządek Zro­
bić w  ratuszu? Owsizem! Trzeba tam zrobić porzą­
dek i wyrzucić stamtąd wszystko, co zaśmieca 
gospodarkę samorządową.

>, \ PAM IĄTK Ę .,. J. K otosicw icz (Lw ow sk a ) 
wybrała się z w izytą do swej znajom ej Julji M il­
ler (W odna 2), a nie zastawszy jej w  mieszkaniu, 
zabrała garderobę i różne wartościowsze rzeczy- 
Miała jeunuik pecha. Korosiewiczównę fi tłom o - 
kiern idącą po schemat-h spotkała M ilie-owa. Nie 
pomogły przeprosimy i gadanr , że ^piertzynkę 
wzięłam  sobie na pam iątkę" i sprawa znalazła 
się w  policji.

N A  GORĄCYM  U CZYNK U  kradzieży mieszka­
niowej przy trzymano Marjana Zarębę (Stroma
2). Zaręba w  towarzystwie jakiegoś osobnika usi­
łował włamać się do mieszkania w  Rynku 24. Za­
rębę aresztowano, a osobnik ów zbiegi

A W A N T U R Y . Za awantury w stanie p ijanym  
a esztowano Paraksewję Hałajko (Źródlana 47) 
i Dziubę Ludw ika (W arszawska 47). Para ta a- 
wanturowala się na ul. Rmtowsk,„gc

A R E S Z T O W A N I W Ł A M Y W A C Z E , W  związku 
z kradzieżą w sklepie galanteryjnym  Sabiny Bar­
tlach (plac Bernardyński) aresztowani zostali Lu ­
dw ik Rząsa i Adam  Kamiński. W łam yw acze zo­
stali agnoskowani przez mieszkańców domu i do­
zorcę, gdzie dokonane zostało włamanie.

s t e r y l i z o w a n a  j k l f t f  1 “  

p r e z e r w a t y w a  « ! i Ł Ł f l

n i g d y  n i e  z a w o d z i .

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerfach,

Odczyszczanie Lw ow a rękami dozorców —  (bo 
m iejski zakład czyszczenia nie spełnia swych o . 
bow iązków ) odbywa się dalej. N ie m ilkną dzwon­
ki po kamienicach, przy pomocy których poste­
runkowi,. jak niegdyś hajducy’ uderzeniami lasek 
do drzw i chat, nawołują dozorców do pracy, czy­
niąc zarzuty, że jeszcze ulica nie uprzątalięta ze 
śniegu, że lód w rynsztokach jeszcze nie w yrąba­
ny i na zielnikach pięli zą się całe góry śmiecia. 
Magazynowane całą zimę przez kochany magi­
strat nie czystości ze śniegiem m ają teraz usunąć 
dozorcy i to natychmiast, chociaż ta nraca nigdy 
do dozorców niu należała, chociaż magistrat po. 
li i era za czyszczenie opłaty od mieszkańców, a do­
zorcy m ają go wyręczyć za darmo.

W  ósmymi roku rządów sanacji wraca do nas 
ten rodzaj pańszczyzny.

Posterunkowi są bardzo skrupulatni w  W ykony. 
vanm zarządzeń swej w ładzy przełożonej. W y ­

starczy jedno powiedzenie, że dozorca nie jest zo. 
bow iązany czyścić ulic miasia, a już musi prze­
spacerować się ma najbliższy’ komisarjat, albo po. 
sterumkowy odraziu nakłada grzywinę. Tę p rzy je­
mność przeżył jeden z członków zarządu Związku 
dozorców „Praca" Iow. Boruch Jedynie za to, że 
stanął w  obronie zmuszanych do nienależnej do 
nich pracy dozorców, posterunkowy zaprowadził 

, go na I-szy komisarjat, gdzie tizymnno go kilka 
godzin, darząc lakierni epitetan I bolszewik, 
buntownik; wreszcie zwolniono iw. . opow iadając 
nałożenie kary .

Celem położenia kresu tymi nuwyin praktykom, 
stosowanym wobec dozorców Lwowa, udała się 
w dniu 1 marca delegacja związku „Praca" do 
starostwa grodzkiego, by założyć protest przeciw­
ko zmuszaniu dozorców do odczyszczenia miasta

i Obok pustek w  wozach tram w ajow ych  i  sta­
łego kurczenia się dochodów tego przedsiębior­
stwa, wprowadziła dyrekcja  tego rodzaju Sy­
stem organizacyjny, że stał się on praw dziw ą 
udręką personelu. Dawmiej sposób rozliczen ia 
się .konduktorów tram w ajow ych  ze sprzedanych 
codziennie biletów był prosty, m anipu lacja od­
dawania p ien iędzy trw ała  krótko, nie było żad­
nych nadużyć. A le  to spokojne urzędowanie nie 
spodobało się p. Barw iczow i. W prow adził no­
w y system obliczan ia t. zw. kredytow y, podobno 
krakowski (chyba jego  karyaaturę) który daje 
sposobność do nadużyć, a  kontrola jego jest 

. tak zaw iła  i utrudniona, że trw a  całemu godzi­
nami. Gdy po służbie personel chciałby jak  naj­
prędzej dostać się do damu by odpocząć, traci 
w ie le  godzin  na rozliczen ie. Onegdaj rozliczano 
się tak do czwartej (!) ęodz. rano, a popołudniu, 
gdy służba kończy się o godz. 2 popołudniu,

K IE SZO N K O W IE C  W  T E A T R Z E . W  Teatrze 
Rozm aitości przytrzym ano znanego kieszonkowca 
W esołowskiego Tomasza, w chw ili gdy usiłował 
kieszeń opróżnić jednego z w idzów.

Z  S A LI S A D O W E J
——O—•

PIJAWKI CHŁOPSKIE
Zakończył się już proces przeciw  zbrodnia - 

n o m  lichw iarsk im  z po-winiu bonre-ckiego, któ­
rzy  doprow adzili do ru in y k ilkudziesięciu  chło­
pów. N ic się w ciągu  trzydziestu  lat nie zm ie­
niło, w zględn ie pow raca ją  stare, lichw a n i­
szczące cnłopa czasy. N a  ciem nocie i  nędzy wsi 
żeru ją  jak  ong i p ijaw k i lichw iarsk ie doprow a­
dzając do k ija  żebraczego tych, k tórzy się w ich 
opiekę oddali.

Proces przeciw lichw iarzom  Parnesowi i jego

i wy ręczania magis tra Lu. W  skład delegacji wcho 
dzUi tow. Boruch i Żarmowski, oraz tow. Żelasz- 
k iew icz jako radny miasta. W ' nieobecności sta. 
rosty grodzkiego przy ją ł delegację jego sekretarz.. 
Delegacja wy łuszczyła pow ody swego przybycia 
i żądała, by starostwo, które zarządziło odczysz­
czą wie miasta, wstrzymało to zarządzenie, jako nie 
słuszne i  krzywdzące ogól dozorców. Starotslwo 
zbyło delegację liiczem, obiecując sprawę rozpa­
trzyć. Spodziewać się należy, że to Rozpatrzenie 
trwać będzie tak długo, dopoKi L w ów  nie pozbę­
dzie się śniegu i brudu.

Następnie udała się delegacja z analogicznym 
protestem do prezydjum  miasta, gdzie ją  przyjął 
wiceprezydent miasta p. Iizyk . P. Ir z y ł bardzo 
narzekał na nieporządki w m ieście i powiedział, 
że p. wojewoda aż za głowę się złapał, gdy zoba­
czył laki brud w mieście.

Rzeczywiście, jest się czego łapać aa głowę, a il 
nietylko z  powodu nieporządków w  mieście. — 
Gdzieindziej ich należy szukać i cały Iren zakła­
du czyszczenia miasta razem ze wszysfkiemi s i­
ka wkam rniotorowenii zm obilizować i cZyścjć, do­
brze czyścić... Nazbierało się dość brudu

Na barki dozorców Lw ow a  spada nowa walka. 
Bardzo ciężka walka, od której zależeć będzie dal­
sza ich egzystencja. Rozum iejąc to zw iązek do­
zorców „Piiaca"; zwołuje na niedzielę 4 hm. w ie l­
kie zgromadzenie protestacyjne. —  Zgromadzenie 
odbędzie się we własnym lokalu (Rynek 8) o go­
dzinie 3 popołudniu.

Równocześnie Zarząd „P racy " w zyw a wszyst­
kich dozorców, na klórych nałożono w  związku z 
odczyszczaniem kary pieniężne, by zgłaszali się 
w sekretarjaeie związku celem poczynienia kro­
ków  dla odpisania, tych kar.

obliczenie trwało do godz 7 w ieczór. Czterech 
urzędników pracowało nad tern w  pocie czoła 
i n ie m ogli sobie dać rady. Tak  w yg  ąda w  prak­
tyce ów  „uproszczony" system adm inistracji, p, 
Barwicza.

Jak ta m agistracka gospodarka, wygląda, 
niech św iadczy tak i oto kw iatek :

Pon iew aż dyr. B arw icz ogłosił, że żadnych za­
liczek ptrsona low i nie daje, wobec tego wno­
szono podania do w ydzia łu  personalnego m a­
gistratu. N a to prezydjum  m iasta w ydało za­
rządzenie, że podania takie m ają  być wnoszone 
służbowo, t. zn. do dyrekc ji tram w ajów , bo w 
m agistracie tam ują one ui'zędowanie. Na. to zaś 
dyrekcja  odpow iedziała  okóln ikiem , że proś­
by o za liczk i za ła tw ia  tylko m r gis trat, I bądz 
tu m ądry w  takim  bałaganie.

Koniec tego jest taki, że najbardziej potrze­
bu jący za liczk i dostać nie może. j

wspólnikom  wykazał, że ludzi© c i nie m ie li naj­
m niejszych skrupułów, gdy chodziło o pozba­
w ien ie chłopa jego ziemi. Za pożyczen ie stu 
dolarów  otrzym ać dw ieście było  procederem  
naturalnym  ze strony oskarżonych. N ic dziw ­
nego, że przybyw szy do D źw inogrodu bez gro­
sza, dziś są panam i na k ilku  lub kilkunastu 
morgach gruntu.

W śród ponad pięćdziesięciu  św iadków , k tórzy 
przesunęli Się prze? salę sądową w idzie liśm y 
chłopów i  kobiety z Dźw inogrodu lub okolicz­
nych wsi pow iatu  bobreckiego, nić rozum ieją­
cych nawet pytau  zadawanych im  przez sędzie­
go, Tacy to ludzie oddaw ali s ię z utnością w rę­
ce Parnest, i jego spółk i —  czy to chodziło o 
jiożyczkę z podpisem weksla, czy o  sprzedaż 
gruntu. Dziś są oni nędzarzam i, którym  pozo­
stał ty iko k ij żebraczy. A  jak  sprytn ie um iała 
grupa Parnesa w yw o ływ ać spory rodzinne! G(ró 
chodziło o spadek, o  dziedzictwo ziem i, Parne* 
ulb jego  w spóln icy tłum aczyli spadkobiercy, żc

» >  K o r z y s t a j  z  o k a z j i ! i
Firma BERTf S T A R K ,  Lwów, Hotel beoryta

sprzedaje przez krótki czas

M fttin c  i r y h & t a z c  wszelkiego rodzaju pejednofej cenie I E . 6 .9 0  
Pończochy led walnie ze strzałham l . . 7  . zł. 1.90 
Pończochy z m olo weno ledw iDiu So?inllIu*W',,n Zł. 2.00

Obłędna gospodarka tramwajów
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najiepszem  dla nich w yjściem  będzie sprzedaż 
gruntu „d la  podziału". No —  i  nabywcam i za 
„psie p ien iądze" by li przeważn ie oni, lich w ia ­
rze, a „spadkobiercy" pozostawali bez grosza.

Po prz-opro wadze nej rozprawie zapadł wyrok 
skazujący Mecliia Patucsa na 1 rok więzienia 
(amnestją darowano 5 m iesięcy) i grzywnę 224' zl., 
Berisza Altana na 1 rok więzienia (amnestją da­
rowano 6 m iesięcy) i grzywnę 224 zł., Nuchirna 
Blelba na 1 rok w ięzienia (amnestją darowano 
6 m iesięcy) i grzywnę 314 zi„ Oligę Korbach na 
grzywnę w  kwocie 317 zł., Teodora Kiza na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem na 6 lat. Re­
szla oskarżonych uwolniona.

ZA W O D O W I ZŁO D ZIE JE  Z M IE N IL I
Bronisław Góralewioz, Józef Tarasiewicz i Jó­

zef Telnk byli złodziejami. W ie le  lat życia swego 
spędzili w  więzieniu, a gdy by li na wolności, prze­
my śliwal i nad tem, skąd wydostać pieniędzy. 
W idocznie uprzykrzył się im ciężki i ryzykow ny 
zawód złodziejski, skoro zam,cmiii go na bardziej 
intratny i bądź co bądź wygodniejszy.

Zaczęli w ięc odlewać monety dwuzłotowe. „F a ­
bryka" znajdowała się w  mieszkaniu Góralewioza 
przy ul. Źródlanej 52 i właśnie pewnego dnia — 
gdy fabryka była w pełnym ruchu —  wkroczyła 
policja. Znaleziono tam w tedy wszystkie przyib: - 
ry do fabrykacji pieniędzy, oczywiście najp rym i­
tywniejsze, a w ięc miednicę z  piaskiem, flaszecz ■ 
ki, wypełnione jakiemiś płynami, chochlę ze śla­
dami topienia metalu, form y gipsowe itp., a po­
nadto ki kaoziesiąL sztuk fałszywych monet.

Zaskoczeni rew izją „fabrykanci" zaczęli sikiia- 
dać w inę jeden na drugiego,, a Wreszcie złożyni 
w inę na sąsiadkę Kamińska,, twierdząc, że to ona 
zostawiła w domu Góralewicza fałszywe monety. 
Okazało się to oszczerstwem

W czoraj przed sądem przysięgłych pod prze­
wodnictwem s. o. Szu li sławskiego odbyła się prze­
ciw  wym ienionym  rozprawa o zbrodnię fałsze ■ 
vi ania pieniędzy. Prócz nich zasiadła na law ie 
oskarżonych żona Góralewioza Zofja

Sąd w ydal wyrok, mocą którego zostali skaza­
ni: Bronisław Góralewicz na 4 łata wiezienia, Jó­
zef Tarasiewicz na 6 lat więzienia, Teluk na 3 
lata więzienia. Górale w ieżowa została uwolniona 
od w iny i kary.

Oskarżał prok. OUberek, uronili dr Tebzer, 
Braun er i em, s. Mrozowski.

W Y R O K  W  PROCESIE PA R C E L a CYJNYM
,W  procesie parcelacyjnym, o kitórym swego 

czasu donosił paty, zapadł wyrok skazujący osik. 
Kańskiego, b. dyrektoia Banku Rolnego, na 3 lata 
więzienia i koszta sądowe, a osk. Gawiaka na 
li lat w ięzienia i grzywnę 5 lyts. zł. P rzy  zasto­
sowaniu amnestji Gawlakowi karę zmniejszono 
do lat 4. Kański skazany został za przekroczenie 
obowiązków służbowych, a Gawiak za nadużycia 
i oszustwa popełnione na pareelantaoh. Oskarżo­
nych: Finklera, Jurkiewicza i Riessa uwolniono 
od w iny i kary.

W Y K O N  A  W CA „D IN T O IR Y " S K A Z A N Y  
N A  15 L A T  W IĘ Z IE N IA

Proces o zamordowanie Sokołowskiego na wiagó 
rzach zniesieńskioh przez Stanisława Suchedkie- 
go, o czem donosiliśmy wczoraj, zaikończył się 
wyrokiem  skazującym Sucheckiego na 15 lat w ię­
zienia. Bronisław Tulkiewlicz, któremu akt oskar­
żenia zarzucał, że u łatw ił Sucheckiemu zbrodnię, 
został uwolniony.

ECHO PO LICYJN EG O  M O RD E RSTW A 
W  B R ZO ZO W IE

W7 procesie o zabójstwo J. Chudzika i uszko­
dzenie ciała m jr. Owoca wyrok brzmiał- korn i- 
arz Drewiński 5 lat więzienia, poster. Stankie­
wicz 3 lata, a morderca Jajko 2 lata więzienia. 
Od tego wyroku wniósł skazany Stankiewicz od­
wołanie do Sądu Najwyższego. Sąd Najwyższy u- 
chylił wyrok co do kary. Ob, piątku na ponow­
nej rozprawie przed sądem okr. w  Sanoku zapadł 
wyrok skazujący Stankiewicza na 2 i  pół roku 
więzienia.

K O M U N IK A T Y

CHÓB ROBOTNICZY. Zwyczajne roczne walne zgro­
madzenie Towarzystwa śpiewackiego „Chór Robotniczy" 
we Lwow.e odbędzie się w niedzielę 4 hm. o godzinie 
930 przedpołudniem w sali przy ul. Zielonej 7, I piętro
7 następującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia, 2) Spra­
wozdanie z czynności: a) zarządu, b) kasowe, c) komisji 
i ewizyjnej. 3) Absolulorjum ustępującemu zarządowi. 4) 
Wybór nowego zarządu. 5) W ybór dyrygenta. 6) Wnioski 
' interpelacje. W  ra<zie nie jawi oma się dostatecznej ilo ­
ści członków odbędzie się walne zgromadzenie o godzi­
nie 10‘30 przedpołudniem, jako powtórnie zwołane z waż 
nośoią zapadłych uchwał.

Za zarząd: Słowik Stanisław, sekretarz. —  Batachura * 
W łodzim ierz przewodniczący.

KO M ITET ,P S  D ZIELN ICY GRÓDECKIEJ. W  ponie­
działek 5 bm. w loka lu  ZZK (ul. Gródecka 69) odbędzie 
się zebranie z referatem tow. B. Skalaka: ..Rewolucyjna 
wałka proletarjatu auslr jackiego". Odczyt będzie ilustro­
wany  przeźroczami.

KO M ITET PPS DZIELNIC : ŚRÓDMIEŚCIE, K LE P  A.- 
RÓW I ŻÓŁKIEW SKIE. W e wtorek 6 bm. o godzinie 7 
wieczoi em w lokalu OKR (ul. Rulewskiego 23, It piętro) 
odbędzie się zebranie członków z następującym porza.d- j 
kiem: 1) Referat tow. Hissa: „P a itje  polityczne w Pol- j  
sec i ich stosunek do proletarjatu", 2) W ybór delegatów 
do OKR

KO M ITET PPS DZIELNICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW  
ful. Zielona 7). W e czwartek 8 bm. o godzinie 6 w ie­
czorem odbędzie się ogólne zebranie członków. Odczyt 
pod tytułem „Rewolucja ludowa w Austrji" (z przeźro­
czami) wygiosi tow. Haduch

BIBLJOTEKA TO W ARZYSTW A UNIW ERSYTETU  LU ­
DOWEGO IM. A. M ICKIEW ICZA otwatra jest w ponie­
działki, czwartki 1 soboty od godiziny 5 do 7 wieczorem. 
Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory pow ie­
ściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe, W ypo­
życza się na najdogodniejszych warunkach.

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER 
STDA unzeduje w  każdą sobotę w  lokalu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieozorem.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Pat i Patachon".
APO LLO : „Przybłęda".
CASINO: „Sekret kobiety" i „Buster w kabareoie", 
CHIMERA: „Zakazana melodja".
COLOSEUM: „Gzarowma noc" i Tewja „Pow itanie Lw o­

wa".
KO PERN IK : „Piękny jest świat" (M. Chevalier) i ty ­

godnik Paramounta.
M ARYSIEŃKA: „Klub dżentelmenów",
MIRAŻ: „Królewski kochanek"
MUZA: „Uśmiech szczęścia".
PALACEs „Pieśniarz W arszawy".
PAN : „Objad o ósmej" i rewja.
PASAŻ: „Banita" i „Podróż w daieał świat".
RAJ: „Papryka".
STYLO W Y: „Zwycięzca w  hotelu Atlan/tłc".
ŚW IT : „Mężczyźni w  je j życiu".
UCIECHA: „Złodziej z Bagdadu" i rewja.
W AND A: „Pod  fałsaywą flagą"

—  OOO —  <*,

ii AD JO LWOWSKIE
Niedziela 4 marca ‘

9.00— 10.00: Audycja poranna, 10.00: Nabożeństwo z 
Krakowa. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Wiadomości me- 
leo-ro-logicznc. 12.15: Poranek muzyczny z Filharmonii 
warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników, gramofon 
i słuchowiska wiejskie. 16.00: Wesoła audycja dla dzieci. 
16.30: Gramofon. 16.45: Recytacje poetyckie z W arsza­
wy. 17.00: Pogadanka z Warszawy. 17.15: Koncert z 
Warszawy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy: „Małżeń­
stwo". 18.40: Melorecytacje z Warszawy. 19.00: „Zapo­
mniany dyplomata polski". 19.12: Rozmaitości. 19.30: Ra- 
djołygodnik dla m łodzieży ' 19.50: Myślii wybrane. 19.52: 
Koncert muzyki lekkiej z Warszawy. 20.50: Dziennik 
wieczorny. 21.00: Feljeton z Warszawy. 21.15 Na weso­
łej lwowskiej fali. 22.15: Wiadomości sportowe. 22.25— 
23.30: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 5 marca
7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 

11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Wiadomości 
meteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik połu­
dniowy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: W iadomość5 gospo­
darcze. 15.40: Kronika harcerska. 15.45: Chwilka LOPP. 
15.55: Recital skrzypcowy z W arszaw y. 16.20: Pieśni z 
Warszawy. 16.40: Lekcja francuskiego z Warszawy- (kurs 
elementarny). 16.55: Recital fortepianowy z Warszawy. 
17.25: Gramofon. 17.50: Nauka stenografji. 18.00: Odczyt 
z Warszawy. 18.20: Audycja żołnierska. 18.45: Gramofon. 
19.03: ??? Trzy pytajniki. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Od­
czyt aktualny z Warszawy. 19:40: W iadomości sportowe. 
19.47: Dziennik wieczorny. 19.55: „Silva rerum". 20.00: 
„Myśli wybrane". 20.02: Muzyka lekka z Warszawy. —  
21.00: „Za siódmą górą, za siódmą rzeką". 31.15: Kon­
cert popularny z Warszawy. 22.00: Gramofon. 22.30—  
23.30: Muzyka taneczna z Warszawy.

W torek 6 marca
7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy 

11.57: Sygnał czasu. 12.05: Koncert orkiestry salonowej. 
12.30: Wiadomości meteorologiczne, 12.^3: Dalszy ciąg 
Koncertu. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Komunii 
kat ministerstwa opieki społecznej. 15.25: Giełda zbożo­
wa. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Gramofon 
16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Kącik językowy. 16.55: Kon­
cert/z Warszawy. 17.50: Biuletyn lwowskiej dyrekcji kole­
jowej. 18.00: Odczyt: „O celach dążeń ludzkich". 18.20: 
Skrzynka ńtuzyozna. 81.35: Gramofon. 19.03: Poezja ry- 
bałtowska. 19.15: Rozmaitości. 19.25: Feljeton aktualny 
z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dzien­
nik wieczorny. 19.55: „Silva rerum". 20.00: „Myśli wy­
brane". 20 02: „Manon Lescaut" —  opera Pucciniego. —  
22.30— 23.30: Muzyka taenczna.

Dr.  Z O F J A  W E P P E R
Kosmetyka lekarska od 12— 1. — Choroby skórne ł we­
neryczne od 3 —  4. ja n o w s k a  26, le le lo n  2519 .

Darmo do Każdej paczki!!!
Dołączamy jedną cenną wartościową premję, kto za­

mówi u nas jeden z niżej wymienionych komtpJetów. Pre- 
mje są następujące; palta damskie wełniane, obrusy je ­
dwabne, resztki tkamgarnu po 3,mtr. na ubrania męskie, 
'kołdry pluszowe, palta męskie i 2000 innych wartościo 
wych przedmiotów, a więc

TYLK O  ZA ZŁ. 13.90 GR.
wysyłamy: 3 metry materjalu w  modnych deseniach peł­
nej podwójnej szerokości 140 cm na ubranie męskie, 
4 metry materjalu zw. „F loryda" na ładną suknię dam­
ską, 1 parę kalesonów z wyborowego trykotu białego 
gatunek „Egipskie Macco", 1 koszulę męska trykot z sa- 
lynowem wykończeniem stosowna do kalesonów, 1 ko­
szulę lub hemidhozeny damskie z dobrego madapolamu 
z jedwabną aplikacją, 1 parę reform  damskich z dosko­
nałego trykotu, 1 parę eleganckich skarpetek bardzo 
mocnych ii 1 parę pończoch czysto jedwabnych, kolor 
według żądania.

TYLK O  ZA ZŁ. 22.—
wysyłamy: 12 metrów płótna pościelowego w  kraty nie 
bieslkie lub czerwone gwarantowane w  praniu nr 1 dużą 
poszwę i 2 poszewki, 6 m ir -efi.ru w żakardowe wzory 
na męskie koszule dzienne i bluzki damskie, 6 rn/tr. fla 
neii bieliźniar.ej m iękkiej i puszystej w  różnokolorowe 
prążki lub czysto białej na wszelką bieliznę albo 6 mitr. 
firanek kanwowych w żakardowych deseniach, 4 m l;, 
materjaiłu w  pięknych wzorach na elegancką suk na ę dam. 
ską, 6 mitr płótna kremowego o  bardzo gęstym wyrobie 
na bieliznę wszelkiego rodzaju i 10 mir. płótna ręczni­
kowego czysto białego na dobre trwałe ręczniki lub 
2 prześcieradła białe z kaniami.

TYLK O  ZA ZŁ. 24.90 GR.
wysyłamy: 1 sztuczkę płótna białego 17 metrów, szero­
kość 80 cm. w  dobrym gatunku z iznaną marką fabryczna 
na bieliznę męską, damską i pościelową, 12 mtr. płótna 
pościelowego w kraily niebieskie lub czerwone gwaranto­
wane w  praniu na 1 dużą poszwę i 2 poszewki, 2 kołdry 
cwernowe na łóżka w eleganckie modne żakardowe 
kwiaty w  doskonałym gatunku i 2 prześcieradła białe 
z kaniami pełnej długości i szeroności lub 10 metrów 
płótna ręcznikowego czysto białego na dobre mocne rę­
czniki. W ym ienione komplety wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowem płaci się pirzy odbiorze towaru. Bez ryzyka,
0 ile towar się nie spo<l„ł>a przyjmujemy go z powrotem
1 pieniądze natychmiast zwracamy. Zamówienia prosimy 
adresować ty lko do naszego składu fabrycznego: „Polski 
Tow ar", Łódź, ekrz. poczt. 208; dział wysyłkowy, ul. P ił­
sudskiego 44.

JWAGA: W ykorzystajcie nadzwyczajną okazję, gdyż 
każdy kupujący otrzymuje zupełnie darmo jedną oremję. 
Na żądanie wysyłamy bezpłatnie cenniki na wszelkie to­
wary.

Ź U R N A L E  w z O R Y  

M A N E K I N Y  ^ p Q j g
A -----------------------------------------------
U LWÓW, ulica Czarnieckiego L. 3 I

Najtaniej
można
nabyć

P U C H  i P I E S Z E
wyłącznie w firmie ,, PIERZOPUCH  
gotowe poduszki 6 zł.

„ P I E R Z O P U C H "  ul. Serbska 2
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we Lwowie 
ulica Bouriarda L. 2

Telefon Nr. 57-25,

Reklama dźwignią handlu!
POSZUKUJĘ JAKIEGOKOLW IEK ZAJĘCIA. Chcę pra 
, cować uczciwie, byle żyć. Może się znajdzie człowiek 

z serccin i duszą, któryby podał pomocną dłoń. Je­
stem wykształcony, znam języki. Znalezienie jakiego­
kolwiek zajęcia jest kwestją życia. Zgłoszenia do Adm. 
„Dziennika Ludowego", dla J. K.

ZGUBIONO ksiiążeozkę wo-jskową wystawioną przez PKU  
Lw ów  na nazwisko Chybił Władysław.

Rddakito., ifPowKtdziaikty: Kazimier Przybyś. — Druikiarniia Ludowa w Kralloowie pod z-arz. Stan. ź-feiruańskiego.


